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rodakoyi: ul. Sykstaska |. 40, otro 
aaa od godz. 10 rano de gedx. 1 w południa 
mura administraoyi : ui. Kopernika l, 7, par- 
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do godz, ? 
wieczorem bez przerwy. 
Przedpłata na „Gazete Narodową" wynosi 
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| Którzy budują. 


W czasie, gdy Ci, którzy niszczą, a raczej 
niszczyć chcą, i owi od wschodu i owi od za- 
chodu, stają się coraz butniejsi, coraz silniej 
uderzają w fundamenty społeczne i takim krzy- 
*kiem papełniają powietrze, że. zdaje się, jakoby 
ustrój społeczny drzał już w swych podwalinach, 
nie ma nic bardziej pożądanego, jak przegląd sił, 
prac i dorobku tych, którzy budują. A jeżeli 
ten przegląd sił i dorobku, jak wczorajszy zjazd 
Kółek rolniczych w Jarosławiu, wypadnie potę- 
żnie, ogół się Kkrzepi i wzmacnia i poznaje, 
że owe chmury, snujące się po horyzoncie, cho- 
| ciażby nawet warczały grzmotami, chociażby na- 

wet groziły szkodami, ani 
© wstrząsną, bo fundamentem tym jedność wszyst- 
kich warstw, ani nie zniszczą budowanego wspól- 
ną wszystkich warstw pracą wielkiego dzieła 
= przyszłości. 

Mamy w krsju parę związków, w których 
wszystkie warstwy. bez względu na przynależność 
do partyj politycznych, prowadzą zgodnie pracę 
organiczną. Lecz bodaj pierwsze wśród nich 
miejsce należy Się Kółkom rolniczym, bo one 
związały podstawową i szczytową warstwę do 
wspólnej pracy, OPArtej na ziemi, więc na istocie 
naszego bytu i naszej przyszłości. Swą siecią po- 
kryły cały kraj, A oczka tej sieci dzierzgają 
szlachcie i chłop, A węzły zacieśnia duchowień- 
stwo 1 inteligencya. Stąd ich siła, stąd działal- 
ność ich taka Owocna, 

Na doroczny przegłąd sił i dorobku Kółek 
rolniczych zebrały się wszystkie stany, a nie pa- 
dło api jedno słowo nieufności lub podejrzewania. 
Chłop mówił z czcią i uznaniem o szłachcicu i 
| nazywał 80 swoim przewodnikiem, chłop mó- 

wił z czcią i uznaniem o księdzu, a szlachcie i 

ksiądz z miłością a także i z uznaniem mówili 

o chłopie. A wszystkich, i tę inteligencyę, która 

wspólnie z tamtymi pracuje, ożywia jedma i ta 
sama myśl: budowa na przyszłość. 

_ Słowa ich nie były tylko pięknymi kwiata- 

którymi się zdobi uroczystość, a ktore na- 

4 WETA WIĘdLĄ , Były. to ŻPWEO słowa myrzty 


uczuć | przekobań, utrwalonych w sercach, a nie 
przebrzmiały po wygłoszeniu, lecz tych kilkaset 
osób, które je wczoraj słyszało, rozniesie je po 
chatach i dworach, aby utrwalać nić je łączącą. 
Nie były też wyrazem słabym czy też cząstki, ale 
były odgłosem 63.000 zorganizowanych 
po całym 
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ogółu, bo 
w Kółkach rolniczych pracowników, 


kraju rozrzuconych. 

Chata, dwór, plebania, miasta — razem w 
acy! Któż wstrząsnąć potrafi budową 
jak ziem'a nasza, â takim cemen- 
jak jedność wszystkich stanów ? 


Napróżno ci, 8 chcą nisze szyć. |do 
| nienawiść klasową. Ona czepia Się y! pè =" 
złych i małych, a nie ima się ogółu nasz m r 
ściaństwa, który lgnie i do swej wiary i AE. 
ziemi. Otwarcie I głośno wępowiadał t^ lu a 
j otwarcie i głośno ślubował dals 4 
warstami pracę, bo już jest 
tylko na drodze takiej 
ji podniesienie. O tẹ 
trzeby wspólnej 
i narodowych, 
tych, którzy chcą 

organizm. 
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À wspólne) pr 
na takiej 0poc®, 
tem spojona. 


wczoraj 
wspólną z innemi 
świadomy, że i dla niego 
pracy możliwy jest rozwój 
jedność, e to przeświadź zenie po 
pracy, DA zasadach katolickich 
rozbiją się wszelkie zakusy 
iszezyć, którzy chcą rozbić nasz - 
z Dorse przegląd sił i dorobku Kółek 4: 
niezych pokrzepia i umacnia jasne Mae A 
przyszłość. Cały kraj wdzięczny jest tej oN : 
ż dziś armii zorganizowanych w Kółkac 


miej ju 
z wdzięczny jest ima naje 


pracowników, cały kraj 
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proś, uniwersytetu. 


Z tęczowych d 


nia byłego studenta brzeżańskiego. 
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Wspomnie 


(Cigg dalszy J) 

k od tych własności charakte- 
e; wybitnym przykładem 
kilku samolubców lub 
gimnazyam w zu- 
po tylu latach 


i Każdy wyjąle 
| ru był u nas w pogardzie; 
` tego jest okoliczność, że 
k zarozumialców szło przez cale 
pełnem odosobnieniu, — i dzisia) a ie 
my tego rodzaju osobników najchę E foge 
Żadnemu z nas mie daliśmy zrobi dil * 
zawsze szły deputacye do dyrektora, rei 
profesorów tak długo, aż krzywda EARN ik 
wiona, opiekowaliśmy się chętnie ubogimi ie 
pymi w naukach, dając im bezinteresownie le 5 
powagając w zadaniach i dzieląc się nieraz osta 
tnim kawałkiem chleba. À 
I mieliśmy to wielkie zadowołenie, że kilku 
kolegów skutkiem takich naszych starań wyszło 
ma ludzi. Jednego, dziś już nie żyjącego kolegę 
Junusiewicza, którego wzięto do wojska w piątej 
klasię, uczyliśmy tak pilnie, że co kursu składał 
prywatnie egzamin. Zdał szczęśliwie maturę, U- 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


gorętsze uznanie dla ich organizatorów i prze- 
wodników i ich prezesa p. Artura Zaręby- -Cie- 
leckiego, niestrudzonego w usiłowaniach okoła 
rozwoju i postępu Kółek rolniczych. Wszyscy oni 
hudują wielkie dzieło na przyszłość. 


Vil ogólna Rada Tow. Kółek roln. 

Jarosław 3 lipca (Koresp. „Gaz. Nar.*). 
Tysiąc lat liczący gród Jarosławowy został w 
tym roku wybrany ra zjazd Kółek rolniczych. 
Cieszył się z tego i przybrał się odświętnie. Z 
ratusza, pięknego pomnika budownictwa pol- 
skiego, Z zamku królowej Jadwigi, z gmachów 
publicznych powiewały chorągwie o barwach 
narodowych. W mieście był ruch bardzo oży- 
wiony, lecz porządek był wzorowy i ża wzór na- 
wet naj większym naszym miastom stawiać można 
takt i uprzejmość  jarosławskich organów 


fundamentem nie | miejskich. 


Po nabożeństwie w poważnym i wspaniałym 
swą architekturą kościele parafialnym, zhoda 
nym przez Jezuitów w XYII w., uczestnicy ziaz u 
zebrali się w sali Sokoła, bardzo dużej i bagi e 
ładnej, ozdobionej pięknie skompongw ANIA: a ; 
stem Kościuszki i tu dopiero można by du, + oa 
nać przeglądu obecnych. Trochę szlac pel igi 
strojów narodowych, stokilkadziesiąt ppkmas, s h 
kierezyj, plótnianek włościańskich, kilka R po 
sutan księżych i kilkadziesiąt osób w zwykłyc 
trojach miejskich. pe 
Sa Na nps iraa zajęli piejaca. e prezydyum 
wiecu i zaproszeni goście: pręze ek, 
Artur DA e Cielecki, książę Jerzy c as 
toryski, opiekun Kółek, reprezentant RM 
działu kraj. prezes dr. T. Pilat, reprezen ani 
rządu starosta p. G rodzicki, penrezontani 
gal. tow. gospodarczego prezes p. Brykczy 
ski, reprezentant krakowskiego tow. rolniczego 
wieeprezes p. Konopka, burmistrz Jarosławia 
dr. Ditzius, prezes Sokoła dr. Grabowski. 


repipzop'a tii straży ogniowych p. Osiński, 
tow. S. p. W. Wasung, tow. chowu drobiu 


p. Jan Terj- tow. Aoc p asi 
ku handl. Kółek udelka 
rizio, związku ha p- ak 6d 7 


ligi przemysłowej p. Gurgul. 
delegaci: ks. Witold Czartoryski, hr. St. Henryk 
Badeni, p. Zbigniew Horodyski ze Zbydniowa, 


insp. Pa prof. Janowicz, p. Tadeusz Skołu- 
ba z Łobziny, p. Kaz. Piliński z Tarnowca, p 
Turnau z Mikulie, prof. Pomorski z Dublan, dyr. 
Stefczyk i i. 

Pierwsze posiedzenie VIII 
jk rolniczych zagaił prezes p. Artur 
rinw „by Każdą baszą pracę od Bo- 
ga zaczynać z yczaj mamy. Zasłużony prezes 
stwierdził najpierw, że ostatni rok działalności 
Kółek rolniczych był jednym z najpomyslniejszych 
i zaznaczył się silnym rozwojem w każdym kie- 
runku. Kółka rolnicze „pracują dla dobra całego 
kraju, równomiernie więc dla Polaków 1 Rusi - 
nów, z przykrością więc mowca notuje, że nie- 
które towarzystwa ruskie, _ przedewszystkiem 
„Proświta* utrudniają Kółkom zadanie, nad czem 
Wszyscy boleć muszą. Kółka stoją także ponad 
stroonictwami, wszelka polityka jest im obcą i 
dlatego p. Cietecki stanowczo oznajmia, że do 
żadnej politycznej dyskusyi na posiedzeniach nie 
dopuści i wniosków o charakterze politycznym, 
które zgłoszone zostały, nie przedłoży. Natural- 
nie, że wypadki krajowe i zagraniczne oddziały - 
wać muszą i na towarzystwo Kółek rolniczych. 
Ale między tymi wypadkami rozróżniać trzeba 
szczęśliwe i nieszczęśliwe. Do szczęśliwych zali- 
cza mowca przedewszystkiem inicyatywę ks. ar- 
cybiskupa Bilczewskiego, zachęcającą do pracy 
dla ludu i z ludem i wyraża nadzieję, że odtąd 
nie będzie już księdza, któryby się nie przyłączył 
do pracy w Kółkach rolniczych, a tak samo o- 
bywatelstwo i intehzencya goręcej do tej pracy 
garnąć się będą i ułatwią przeprowadzenie orga- 
nizacyi powiatowych zarządów Kółek rolniczych, 
na których towarzystwo na przyszłość silniej 0- 
przeć się musi. Niestety są jednak wypadki we- 
wnętrzie i zagraniczne, które nie pozostają bez 
ujemnego wpływu. Daj Boże, aby pozwoliły one 
oddać się nam spokojnej pracy. Są już chmury, 
które grzmotami warczą. Mowca nawołuje więc 
do oparcia się o wiarę ojców i do ojczyzny 1 
tego, co swojskie i do miłości bliźniego. (Ukla- 
ski) Pod temi też hasłami otwiera zebranie. 


ogólnej rady Kó 


a a 


kończył prawa i doprowadził do stanowiska 
adjunkta sądowego, gdy go nielitościwa śmierć 
zabrała z tego świata. Pamiętam, jak zawsze 


a | późno wieczorem po 10 godzinie, po ukończeniu 
ni właśnych płatnych lekcyj, szło się do kancelaryi 


szpitalnej, gdzie J. był. manipulantem i tam za- 
czynano Żmudną naukę. gdyż nie była to jasna 
głowa. Poczciwy odwdzięczał się tem, że kazał 
kucharzowi wojskowemu przygotować z woisko- 
wych zapasów kolacyę, składającą się zwykle z 
kmiokowej zupyi twardych, jak granaty, wojsko- 
wych knedli z cebulowym sosem, strawnych tyle 
ko dla młodocianych żołądków. 

Z rozrzewnieniem wspominam, jak my dla 
całkiem biednych odkładaliśmy część naszych 
uczt Na wielkich stancyach, jak np. u pani La- 
kowej, było regułą, że każdy ze swej porcy! mu- 
siał wydzielić po parę pierogów lub po łyżce 
kłusek dla głodnego kolegi. Były to tanie czasy, 
kiedy laki biedak, płacący sam 8 a nawet tylko 
6 fl. za stancyę i pożywienie. miał tak obfity 
wikt, Że jeszcze mógł z tego nieco odłożyć. | 

Za to wszelkie niekoleżeńskie postępowanie 
piętnowaliśmy i karali niemiłosiernie i taki nie- 
szczęśliwy musiał się prędko poprawić, bo ina- 


Ciglec- 
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czej nie miał co robić w gimnazyum. Toż samo | 


nieszczęśliwymi byli ci, którzy okryli się jakąś | 


śmiesznostką: Tak np. dziś już nie żyjący kolega ' nielitościwie, 


Powitał jeszcze delegatów i gości a na se- 


kretarzy zaprosił ks. T. Stefanowskiego i p. L. 
Szafrańskiego. 
Burmistrz Jarosławia dr. Ditzius, je- 


den z najbardziej zasłużonych burmistrzów, któ: 
remu Jarosław ogromnie wiele zawdzięcza, po- 
witał imieniem miasta zebranych i życzył. aby 
prace i wyniki obrad były jak najobfitsze. 
Szczęść Bożel 

Imieniem powiatu jarosławskiego witał ze- 
branych jak najserdeczniej ks. Jerzy Czar- 
toryski. Cieszy się, że Jarosław wybrany 
został na zjazd, cieszy się, że delegąci tak licz- 
nie się zjechali. Będzie to zachętą do pracowa- 
nia w kierunku, przez prezesa Cieleckiego wska- 
szanym. Jako przewodniczący jarosławskiego po- 
wiatowego zarządu Kółek, mowca pracować bę- 
dzie zawsze w tym kierunku, jaki zarząd cen- 
tralny wytyka. Chociaż siły zarządu powiatowe- 
go są słabe, zawsze liczy na poparcie zarządu 
głównego ima nadzieję, że skutecznie działać bę- 
dzie. A w powiecie jarosławskim pracę tę uła- 
twia to, że w nim waśni narodowościowej _ pra- 
wie zupełnie nie ma. Ani na polu narodowościo- 
wem, ani społecznem nie kłócimy się (Oklaski) i 
chcemy wspólnie działać dla najważniejsze- 
go celu: by rolnictwo było dziełem wszyst- 
kich czynników, wielkiej własności, małej wła- 
sności, plebanii i szkoły. Jeżeli to osiągniemy, o- 
siągniemy nietylko cele. Kółek rolniczych, ale i 
ład społeczny (Oklaski). 

Jako gospodarz gmachu witał następnie ze- 
branych prezes Sokoła dr. Grabowski, a 
następnie 1mieniem gal. towarzystwa gospodar- 
czego prezes Brykczyński. Od czasu, 
jak Kółka rolnicze zawiązane zostały — mówił 
prezes — towarzystwo gospodarcze zawsze szło 
im na rękę, z pomocą i z dohrą radą i zawsze 
razem pracowało. Zjazd dzisiejszy daje dowód, 
że rolnicy, czy na większym, czy na mniejszym 
obszarze, umieją iść rękę w rękę. Wyraża prze- 
konanie, że łączność ta trwać będzie, że rolnicy 
dalej wspólnie pracować będą dla kraju, który 
wszyscy jednakowo kochamy. 

Wiceprezes krakowskiego tow. rolniczego 
p Konopka, który z kolei witał zebranych, 
stwierdził harmonię między pracami Kółek a tow. 
rolniczego i zapewnił, że towarzystwo zawsze 
w miarę sił i możności Kółka popierać będzie. 

Ks. inf Federkiew ice z przyniósł powita- 
nie od biskupa przem. ks. Pelczera. Zapewnił, że 
wszystko, co się odnosk do spraw społecznych 
żywo ks. biskupa interesuje. Kościół szczerze 
przykłasnąć musi daiałaiaosei iaołek rolniczych, 
bo one tym warstwom, które tego najwięcej 
potrzebują, niosą pomoc, a dbając o rzeczy do- 
czesne, nie zapominają o wiecznych. Kółka rol- 
nicze łączą także wszystkie warstwy, więc i przezto 
znaczenie ich jest doniosłe, bo szerzą ideę bra- 
terstwa 

Odczytano nadeszłe listy i telegramy z ży- 
czeniami, między temi od namiestnika hr. Poto- 
ckiego, który zarazem delegował na zjazd staro- 
stę jarosławskiego i od marszałka hr. Badeniego. 

Protokół z poprzedniej ogólnej rady przyjęto 
do wiadomości i dr. Bronisław Dulęba prze 
dłożył sprawozdanie zarządu głównego z czyn- 
ności i rachunków za r. 1905, znape już naszym 
czytelnikom, bośmy podali z niego najważniejsze 
cyfry. P. Dulęba dał zarazem treściwe wyjaśnie- 
nie sprawozdania. Działalność Kółek uwydatnia 
się na wszystkich polach: oświatowem (w biblio 
teczkach Kółek około 100.000 książek, kursa 
weterynaryjno - hodowlane, pszczelnicze, dwuty- 
godnik „Przegląd Kółek rolniczych*, zjazdy po- 
wiatowe i okręgowe, gdzie przygotowuje się 
materyal dla Kółek), rolniczem (kursa rolnicze, 
pola próbne, ulepszenie gnojarek, zwiedzanie 
gospodarstw włościan, udział w wystawach), han- 
dlowem (900 sklepików, z rocznym obrotem 
około 30 milionów). Dalej mówił p. Dulęba |c 

o ubocznych gałęziach: o sadownictwie, pszczel- 
ietwat hodowli drobiu, melioracyach, wreszcie 
o podjętej w ostatnich czasach na szerokie roz- 
miary pracy około zakładania wiejskich obron 
pożarnych (129 straży). W krótkich słowach 
skreślił całą olbrzymią działalność Kółek i rolę, 
jaka komu w niej przypadała, szczególniej podniósł 
zasługi prezesa p. Cieleckiego. 


Ze sprawozdaniem połączył p. Bronisław 
Ea Á |, 


Zawadecki, syn wieśniaka z okolicy BAIN | kapie 
skoro mu tylko trochę lepiej zaczęło się powo- 
dzić, powziął nieszczęsne postanowienie uczenia 
się tańców, a trzeba wiedzieć, że ani z twarzy, 
ani z ruchów, ani z ubioru wreszcie, którego 
główną częścią składową były ciężkie wiejskie 
buty z cholewami, nie wyglądał na tanemistrza. 
Otóż jeden z kolegów miał podpatrzeć, że Z. dla 
ćwiczenia się, wracając wieczorem z lekcyi do 
domu, czyni mazurowe tempa na ulicy. Oj, miał 
się on miał za tol. Do końca życia naciąga- 
liśmy go, że „mazurowym krokiem do domu 
idzie“. 

Zresztą lubieliśmy się wszyscy, chwilowe 
naciągania odpłacaliśmy równą monetą. Każdy 
miał swój pseudonim, których używamy do dziś. 
Ja jako jeden z najmłodszych w klasie nazywa- 
łem się „Mleczko“, później przypięto mi nazwę 

„Móżdżek« i to zostało mi do dziś. 

Mieliśmy dwóch Ormian w klasie, Ohano- 
wicza i Marmarosza, którym często recytowaliśmy 
po grecku : FEpeidśn hoi kabzanoi tus barands 
zarizusi kai en tois kominofs powisuzi, gignetai 
he kozine*, albo spiewaliśmy rzekomo ormiań- 
ską piosnkę „Wielka góra Araratu i Eczmiadzin 
miasto sławne. Żyli sobie Ormianie-nie-nie, Świat 
ich nazwał kabzanie-nie-nie*. Za to tłukli nas 
gdyż byli to tędzy chłopacy, wy- 


Dulęba swój referat: Czem Kółka rolnicze stoją 
1 czem upadają? — ponieważ ten referat stał 
w scisłym związku ze sprawozdaniem. W swoim 
referacie wykazywał p. Dulęba, że w obecnych 
czasach rolnictwo wymaga wytężonej i zjedno- 
czonej pracy; w zjednoczeniu jest siła a wytę- 
Żona praca musi się opierać na wiedzy zawodo- 
wej i pełnej świadomości. Kółka rolnicze zastę- 
pują stowarzyszenie zawodowe i spełniają po- 
wyższe zadanie. 


Rozwinęła się teraz nad sprawozdaniem i 
referatem p. Dulęby dyskusya. Była ona poważ- 
na i rzeczowa. I cechowało ją to, że z jednej 
strony wszyscy mowcy, a odnosi się to przede- 
wszystkiem do włościan, byli z eałem uznaniem 
dla kierowników Kółek, ale z drugiej strony nie 
ograniczali się do samego uznania. ale stawiali 
także Żądania. Nigdy jednak w formie wyrzutów í 
lub rekryminacyi, jakimi rzucają tak łatwo fał- 
szywi przywódcy ludu. Sami włościanie uznają 
Kółka, ich działalność i ich zarząd za dobre i 
owocne, ale chcielihy, aby działalność Kółek 
Jeszcze ożywić i spotęgować. Stawiali te żądania 
zarówno do kierownictwa, jak i do siebie sa- 
mych, traktując sprawy poważnie i roztropnie i 
z samowiedzą swoich obowiązków. Taka dysku- 
sya przynieść może największy pożytek, bo utrwa- 
la wzajemne zaufanie i dostarcza rzetelnej infor- | 
macyi. 

W dyskusyi pierwszy przemawiał hr. Hen- | 
ryk Mieroszowski, stawiając długi szereg , 
postulatów : zamienienia „Przewodnika Kółek rol 
niczych* na tygodnik, większej subwencyi od 
krakowskiego tow. rolniczego, założenia straży 
dobrze na kozinie, ale rozbrajali 
do szkoły całą łopatkę 
lub 


| 
| 
| 
l 


pożarnej w każdej wsi, urządzania kursów stra- 
Żackich w każdym powiecie przy subwencji rad 
powiatowych, lustracyi i subwencyi dla towa- 
rzystw sadowniczo-ogrodniczych, założenia Kółka 
rolniczego w każdej gminie, ale sklepiku tylko 
tam, gdzie są szczególne po temu warunki, popie- 
rania kas Reiffeisenowskich, kredytowania nawo- 
zów sztucznych, zbadania dlaczego synowie chło- 
pów, skończywszy niższe szkoły rolnicze, nie pe- 
zostają w kraju na roli, odnieść się do Rady 
szkolnej krajowej, by nie zakazywała nauczycie- 
lom zajmywać się Kółkami itd 


Dyrektor biura p. Telesfor Adamski 
dał kilka wyjaśnień, potem inspektor rolniczy 
Kółek p. Jan Wasung omawiał kwestyę sub- 
wencyj dla Kółek. Skarzył się, że rząd daje za 
mało, a tak samo za mało daje krakowskie tow. 
rolnicze. Natomiast z największem uznaniem był 
dla gal. towarzystwa gospodarczego za jego gor- 
liwe popieranie Kółek i za znaczne subwencye, 
jakie im udziela. Postawił też wniosek, aby od- 
nieść się do krakowskiego tow. rolniczego z od- 
powiedniemi przedstawieniami, a także odnieść 
się do wszystkich rad powiatowych i do gmin 
o subwencye względnie o przystąpienie w cha- 
rakterze członków wspierających. 

Z kolei włościanin Antoni Smagała 
z Trzciany (pow. Rzeszów) zachęzał do posyła- 
nia dziewcząt wiejskich do szkoły gospodyń 
w Albigowej i postawił rezolucyęę o założenie 
większej liczby takich szkół w kraju, Franciszek 
Magryś z Hendzlówki (pow Łańcut) również 
zalecał tę szkołę. Ks. Romański z Pode 
grodzia (pow. N. Sącz) zwracał uwagę, aby nie 
członków Kółek nie dopuszczać do dobrodziejstw, 
jakie Kółka ludności nastręczają a ks. H a nu- 
siak z Poręby wielkiej (pow. Biała) postawił 
szereg postulatów małego rolnika. 

Prezes wydziału kraj. dr. Pilat oznajmił, 
że sprawą szkół gospodyń wiejskich wydział 
krajowy się zajmuje i na najbliższej sesyi sej- 

mowej wniesie przedłożenie o subwencyonowa- 

niu przez kraj takichże szkół powiatowych. Nad- 
to zamierza wydział krajowy jeszcze tej jesiem 
urządzić przy szkole mleczarstwa w Rzeszowie 
specyalny kurs dla wykształcenia kobiet w male 
czarstwie. 

Po przerwie południowej, która teraz na- 
stąpiła, włościanin Wieczorkowski z Du- 
blan domagał się zamykania szynków w nie- 
dziele i zwracał się do włościan, aby z nauk 
przez Kółka dostarczanych więcej korzystali 

P. Witołd Lewicki przyznał, że Kółka 
okazują ogromny postęp, że pogłębiły swą dzia 

radby mieć Kółka 


łalność rolniczą, ale silniej 


co jest zadaniem powiatowych 


zorganizowane, 
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wkrótce, gdy przynieśli 
koziny, hatłamajków 
przysmaczków. 

Obywatele miasta byli nam bardzo życzli- 
wi, interesowali się nami i kontrolowali nas, 
Było pomiędzy nimi bardzo wielu uczestników 
powstania, którzy chętnie zniżali się do nas mal 
ców, rozprawiając z nami o polityce, opowiada- 
jąc dzieje swych walk, więzień, zesłań na Sybir 
itp. Każda taka rozmowa podnosiła nas na duchu 
i czyniła poważniejszymi, staraliśmy się zawsze 
w obec tych weteranów okazać się w jak”naj- 
lepszem świetle, pochwały z ich ust były dla 
nas wielką nagrodą za dobre sprawowanie się i 
za postępy w naukach. 

Ze czcią i podziwem spoglądaliśmy zawsze 
na poważnych ós maków, przygotowujących się do 
matury, a był między nim cały zastęp młodzień- 
ców, którzy wyrośli na tęgich mężów i dziś nie- 
poślednie zajmują stanowiska w społeczeństwie. 

Tak więc chowała nas szkoła i dom, cho- 
wała cudna przyroda Brzeżan, tradycye przeszło- 
ści, patryarchalne obywatelstwo, starsi tędzy ko- 
ledzy i w taki sposób wyrabiało się to niezwykłe 
stanowisko gimnazyum brzeżańskiego, niejako 
pułku gwardyjskiego pomiędzy innemi gimna- 
zyami, wyrabiało się to wielkie przywiązanie do 


innych ormiańskich 


gencya, włościanie. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hnasmana; We Wiedniu: Huasenstein % 
Vogler (Otto Mass) Walńschgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 3, A. Oppelik (runangergasre 12, M. 
Dukes Nachf: Max. Augenfeld & Emerich Lesner 
I Wollzeils nr. 9, 3oballek Wollseile 11, J. Dannen: 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VII. 
Sti e m. ; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budapeszoie: Juliusz Leo old VII. 
Elisabethring 41; We Frankfurole n. M.: Haa» 
senstain 5 Vogler i G. Daube % Comp.; w Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
ozkowski 14 Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogloszenia zwy- 
szajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
łab jego miejsce 20 bal. Nadesłane za wiersz lub 
jegc —jajaca 60 hal, Głosy publiczności sa 
wiersz lub jego miajace 1 kor. Prywatna kores- 
„ondenoyś 6 hal. od wyrazu. 

‘zaar kosztuje 8 h., na prowincył 10 hal. 
(Numera awniejsze kosztują po 10 Wo AT 


zarządów. Trzeba też dążyć do dalszej reformy, 
do związania wszystkich rolników w związki za- 
wodowe, co się stać może tylko na drodze przy- 
musu, dopiero po uchwaleniu przez sejm ustawy 
o zawodowych stowarzyszeniach rolniczych. 

Mówiło dalej kilku włościan. Gabryel J a- 
rosz z Okulic (pow. Bochnia) domagał się sub- 
wencyi dla delegatów powiatowych, Jan Piątek 
z Trzciany nawoływał członków Kółek do ener- 
gicznej pracy, podobnie Antoni Wolan kie- 
wicez z Wierzbny (pow. Jarosław), Jan Bis 
z Racławice (pow. Nisko) o aenea tamtej- 
szego zarządu powiatowego Nauczyciel Jan N e- 
belski ze Złoczowa podniósł kwestyę emerytur 
dla urzędników hiura zarządu Kółek, wreszcie 
ks. Józet Dziedzic z Rakszawy wygłosił 
piękną, o ideowych zadaniach Kółek mowę, go- 
rąco oklaskiwaną. 

P. Dulęba zreasumował dyskusyę i spra- 
wozdanie zarządu za r. 19056 przyjęto do wiado- 
mości. Uchwalono też zarządowi absolutoryum. 

Nastąpił jeszcze referat dyr. Adamskiego : 
W jaki sposób umocnić i utrwalić działalność 
handlową Towarzystwa ? 

Wspólny obiad. 

W czasie przerwy obiadowej odbył się w 
wojskowej ujeżdżalni, którą wojskowa komenda 
jarosławska z całą chęcią na ten cel odstąpiła 
a nawet przysłała jeszcze muzykę pułkową, 
iwspólny obiad uczestników zjazdu. Cała ziemia 
w ujeżdżalni zasłaną była gałązkami smereków, 
na pełniających powietrze rozkoszną wonią lasów. 

ciany przybrane były bogato draperyami i 
zielenią, a stoły prześlicznie dekorowane palmami 
i bukietami kwiatów. Przy stołach, zmieszani 
razem, zasiedli: szlachta, duchowieństwo, inteli- 
Nastrój był bardzo ciepły i 
serdeczny, ogromnie harmonijny. Wyrazem były 
toasty. 

Gorącym był pierwszy toast burmistrza dr. 
Ditziusa, aby po wieczne czasy utrwalić ten 
stosunek, jaki tam był, wspólności szlachty, du- 
chowieństwa, ludu i szkoły. Wszystkie stany po- 
dały sobie ręce do wspólnej pracy, a to hasło 
zjednoczenia najsilniej objawia się w działalności 
Kółek rolniczych, na ich więc cześć wzniósł toast 
w ręce prezesa p. Cieleckiego i ks. Jerzego Czar- 
toryskiego. 

Pięknie odpowiedział p. C ie le ck i. Jesteśmy 
szczęśliwi, że mogliśmy się zgromadzić tak licznie 
w starodawnym grodzie Jarosławiu i że te hasła, 
pod któremi pracujemy, znalazły taki potężny 
odezw. Służymy uczciwej i dobrej sprawie pod 
hasłem : miłość Boga. Ojczyzny i bliźniego W 
tych czasach, które, Bóg wie, co przyniosą, słu- 
Żymy zgodzie i bratersrtwu, bo tylko w zgo- 
dzie widzimy przyszłość i pomyślność kraju, 
Ufni jesteśmy w przyszłość. A to miasto, kfóre 
przetrwało dziesięć wieków, niechaj pod mądrem 
kierownictwem p. Ditziusa dalej równie szczęśli- 
wie się rozwija i na cześć Jarosławia, w ręce 
burmistrza p. Ditziusa wniósł p. Gielecki toast. 

Serdeczny i bardzo rzewny był toast wójta 
z Zubrzy pod Lwowem p. Maślanki na cześć 
duchowieństwa w ręce dziekana ks. Biko- 
wskiego. 

Z kolei p. Cieleck i wniósł toast na cześć 
pełnych zasług mężów, którzy Kółka rolnicze 
popierają, wszystkich przyjaciół tej  instytucyi, 
w ręce obecnych: dostojnego ks. Jerzego Czarto- 
ryskiego, który całą swoją działalnością daje 
dowody wielkodusznej pracy obywatelskiej, dr. 
T. Pilata, prezesa Brykczyńskiego, wi: eprezesa 
Konopki, ks. Witolda Czartoryskiego. Potem 
wniósł p. Cielecki jeszcze toast na cześć urzędni- 
ków-obywaleli w ręce starosty p. Grodzickiego. 

Toastowali jeszcze p. Dulęba na cześć 
delegatów, włościann Magryś w słowach dzi- 
wnie za serce ujmujących na cześć jedności lu- 
du ze szlachtą 1 wreszcie ka dziekan Bi k o w- 
s ki: kochajmy się 

Długą jeszcze chwilę bawili zebrani na 
wspólnej pogadance, szczerej i serdecznej. Wszyst= 
kich oczy zwracały się w stronę, w której stał 
sędziwy ks Jerzy Czartoryski, otoczony grupą 
włościan, którzy do niego przychodzili z taką u- 
fnością, jak dzieci do ojca. A biała głowa księ- 
cia pochylała się z miłością do tych ogorzałych 
twarzy chłopskich, oczy ks ęcia jaśoiały zadowo- 
leniem że znajduje wdzięczność za swą pracę 
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zakładu i miasta i stosunkowo wielki szereg zna” 

komitych ludzi. 

Nigdy nie zdarzało mi się słyszeć, żeby ktoś 
się ch łpił tem, że jest wychowankiem gimnazyum 
np. w Stanisławowie, Kołomyi etc., z wyjątkiem 
może gimnazyum św. Anny w Krakowie, nato= 
miast wychowaniec gimnazyum brzeżańskiego 
uważa się faktycznie za jakiegoś gwardzistę. 
Charakierystycznym rysem w tej mierze jest 
fakt, że tu na wschodzie odznaczenie się brze- 
Żańczyka uchodzi za coś zupełnie naturalnego, 
rozumiejącego się samo przez się, bo wszakżeśń 
to „brzeżański student*. 

Czyniąc tak gwałtowne postępy w naukach, 
zwłaszcza w realiach, zaczynam dostawać dobre 
lekcye po 6 a nawet po 8 fl. Zrywam więc z za- 
cnym matrem Mandzijewiczem, a zaczynam 
nosić lakierki od Werszlera i eleganckie ubiorki 

| od pierwszych krawców brzeżańskich, a od pa- 
rady polski strój z czamarą i czerwoną konfes 
deratka. "9 


(C d. n.) 
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dla ludu, że znajduje zrozumienie swoich dla te- 
go ludu uczuć. Siew dobry nie pozostaje bez 
plonu, a że tego siewu u nas wiele, więcej ni- 
żeli siewu tych, którzy niszczą, że pada on na 
serca, które kochają Boga i cjczyznę, bo takich 
więcej, dużo więcej, niżeli uwiedzionych, więc w 
tem nasza ufność i nadzieja na lepszą przyszłość, 


Posiedzenie dzisiejsze. 


Jarosław 4 lipca. (Telegr. „Gaz. Narod.*) 
Dzisiejsze przedpołudniowe posiedzenie zjazdu 
Kółek rolniczych otwarto o 8 rano. Na wstępie 
przewodniczący donosi o rezygnacyi dr. Jana 
Steczkowskiego z wiceprezesa i prosi 
o upoważnienie wyrażenia mu podziękowania za 
długoletnią pracę dla tow. Kółek rolniczych. 
Uchwalono jednomyślnie. 

W dalszym ciągu swoich wywodów dyr. 
Adamski kończąc swój referat, mówił o po- 
średnictwie zarządu głównego w sprawie za- 
kupna artykułów rolniczych i proponował zało- 
żenie spółki handlowej Kółek rolniczych pod 
kierownictwem zarządu głównego. Chodzi o to, 
aby wytworzyć czysto naszą instytucyę. Kółka 
należące do spółki muszą pewne artykuły zaku- 
pywać u niej, będzie to więc przymus zakupna 

Dalej proponuje mowca udziały 50 kor., 
porękę dwukrotną, a organami spółki byłyby za- 
rząd spółki, rada nadzorcza, składająca się z 10 
członków i walne zgromadzenie. 

Wywiązała się ożywiona dyskusya. 

Przemawiał del. Jan Maciała z Wią- 
zownicy, potem dr. Stefezyk, który nawicqzu 


jąc do referatu p. Adamskiego, podał historyę ' 


związku handlowego, który był pierwotnie insty- 
tucyą Kółek, a na który Kółka mogły mieć 
wpływ większy, gdyby wyzyskały korzyści sta- 
tutu. Proponuje utworzenie działu spożywczego 
Związku handlowego, osobną instytucyę, któraby 
dostarczała Kółkom towarów, jak również i sto 


warzyszeniom spożywczym po miastach. Co do | przynieść 


działu handlowo-rolniczago, to życzy sobie, aby 
zarząd główny nie tworzył osobnej spółki, lecz 
porozumiał się co do fuzyi i współdziałania syndy- 
katu tow. rolniczego w Krakowie i oddziału 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 5 lipca 1906 Nr. 16. 


żenie ilości mandatów z Bukowiny o 1 i zapro- | bezrobocia i straszą rząd, źe chłopi strajkują, bo 


ponował utworzenie nowego 15 okręgu wybor- 
czego, do którego weszłyby przedmieścia miasta 
Czerniowiec, wraz z pewną liczbą gmin i obsza- 
rów dworskich o liczbie 29994 mieszkańców. 
Zaznacza, iż Polacy uzasadniają to żądanie utrzy- 
maniem dotychczasowego stanu posiadania, które 
stanowi podstawę przedłożenia o reformie wy- 
borczej. Od szeregu lat Polacy posiadali 1 man. 
dat z Bukowiny i cheą go nadal utrzymać. Po- 
lacy na Bukowinie mają liczyć według dat urzę- 
dowych tylko 27.000. Liczba ta jest niepewną. 
Publioyści niemieccy oceniają liczbę Polaków, 
zamieszkałych na Bukowinie, na 36.000. Liczba 
też 36— 40.000 bardziej będzie prawdzie odpo- 
wiadała, niż wyniki spisu ludności. Połacy na 
Bukowinie mają w swych rękach jedną trzecią 
częśó własności większej, zajmują silne stano- 
wisko w przemyśle i handlu, szczególniej w 
Czerniowcach, a siła ich podatkowa jest znaczną. 
W sejmie bukowińskim zasiada 4 posłów pol- 
skich. Polacy nie mają atoli nigdzie jednolitego 
okręgu. Pewnym polski mandat byłby tylko przy 
katastrze narodowym, co w danych warunkach 
jest wykluczonem. Mogą postawić żądanie tylko 
co do utworzenia t. zw. międzynarodowego okrę- 
gu, gdzie nie mieliby wprawdzie większości, ale 
silnie reprezentowani i przy normalnym wpływie 
ekonomicznym mieliby widoki osiągnięcia 1 man- 
datu. Jeśli ze strony niemieckiej podniesiono, że 
Polacy wobec tego, że odrzucili mandat niemiecki 
z Białej, nie mają prawa domagać się mandatu 
polskiego z Bukowiny, to na to odpowiedź, że 
Niemrom chodziło w Białej o zdobycie jednego 
mandatu w Galicyi, którego nie posiadali, a 
Polacy, domagając się jednego mandatu na Bu- 


/ kowinie, chcą utrzymać tylko dotychczasowy stan 


| 
| 


| 


l 


posiadania. Mowca wyraża nadzieję, że reprezen- 
tanci Bukowiny zgodzą się na taki mandat, nie 
można więc powoływać się na to, źe Polacy chcą 
szkodę jakiejkolwiek narodowości. 
Prosi Niemców, aby głosowali za jego wnio- 
skiem. 

P. Pergelt domaga się dat co do 
liczby ludności i siły podatkowej i prosi, by rząd 


handlow:go gal. tow. gospodarczego we Lwowie | zajął stanowisko wobec wniosku p. Głąbiń- 


ze zwią:kiem handlowym Kółek roiniczych. 
Wreszcie jest zdania, źe pożądaną jest rzeczą, 
aby ta centralna organizacya dla handlu rolni- 
czego zajęła się także ułatwieniem zbytu pro- 
duktów rolniczych towarzystwom, Kółkom i spół- 
kom rolniczym. 

Del. Józef Wróbel wniósł o założenie 
więcej stacyj doświadczalnych dla nasion rolni 
czych w kraju. 

Przemówienia pp. Adamskiego i Stefczyka 
stały się osią toczącej się następnie dyskusyi, w 
której głos zabierali pp. Mięsowicz, Sma- 
gala, Maurizio, Konopka, zgadzając się 
przewaźnie z wnioskami dr. Stefczyka, jednakże 
z uwzględnieniem, że sprawa ta jeszcze nie jest 
dojrzała do stanowczej decyzyi. 

Bar. Konopka proponuje następującą 
rozolucyę: Rada ogólna pod względem hrzdlu 
rolniczego oświadcza się za centralizacyą co do 
zakupna towarów, a za decentralizacyą w spra- 
wach sprzedaży, dalej za przeobrażeniem Kółek 
w organizacyę zarejestrowaną dla handlu rolni- 
czego. Rada odsyła wnioski dyr. Adamskiego na- 
powrót do zarządu głównego, kióry w myśl po- 
wyższej rezolucyi starać się ma 0 rozwiązanie 
kwestyi i przedłożenie jej przyszłej radzie. 

Przemawiali następnie pp. dr. Dulęba i 
Marcin Ochab. 

Del. Piątek sprzeciwiał się zakładaniu 
stacyj doświadczalnych, zaś co do wniosku dyr. 
Adamskiego wyraził zupełne zaufanie do działal- 
ności zarządu głównego. 

Del. Grzegorz Koszowski omawiał 
stosunki rolnicze we wschodniej części kraju. 

Del. Franciszek Bachta omawiał tar- 
gowice po naszych miasteczkach i krytykował 
ich urządzanie. 

Wreszcie dyr. Adamski zreasumował 
wnioski dclt"gatów odnośnie do swego referatu i 
przedłożył ostatacznie radzie ogólnej do przyjęcia 
pierwszą rezolucyę swego referatu o podziale 
zysków w sklepach Kółek, zaś drugą rezolucyę 
wraz ze zgłoszonymi wnioskami pp. dra Stefczy 
ka i Konopki przekuzuje zarządowi głównemu 
celem załatwienia bez zasięgania opinii przyszłej 
rady ogólnej. 

Następnie wygłosił prof. Pomorski z 
Dubłan referat o działalności rolniczej towarzy- 
stwa i o ubocznych gałęziach gospodarstwa, 
stawiając następujące rezolucye: Rada ogólna 
wzywa 1) kraj i rząd do popierania studyów 
nad ekonomicznym i technicznym stanem na- 
szych gospodarstw włościańskich, 2) kraj i rząd 
do popierania na wielką skalę hodowli kóz i 8) 
kraj do założenia zakładu hodowli i  uszlache- 
tniania odmian roślin gospodarskich dla naszego 
kraju właściwych. 

Wreszcie omawiał korzyści, płynące z za- 
prowadzenia w kraju rasy bydła miecznego 
mniejszych rozmiarów i mniej potrzebujących 
paszy. Wezwał następnie zarząd „łówny do zor- 
ganizowania licznych pól próbnych z kartoflami 
i stacyi reprodukcyi odmian najlepszych, celem 
ułatwienia ich nabywania włościanom. 

Zajmujący referat przyjęto oklaskami. 

Wiceprezes tow. rolniczego p. Cze cz- 
Lindenwald wniósł, aby w kierunku ho: 
dowli kóz itp. sprawa była rozstrzygana w po- 
rozumieniu Towarzystw rolniczych z Tow. Kó- 


łek rolniczych. 
Przemawiali następnie del. Magryś i 
ks. Dziedzic, który wskazał na doniosłość refe- 


wykazał pożyteczność 


ratu p. Pomorskiego i Ą 
y= 


doświadczeń na polu rolnictwa, hodowli 
dła itp. 

Del. aa Ce Pa W aby zarząd 

ówny popierał sprawę lnu i konopi. 

8 e areno niach dra Dulęby i Jó- 
zofa Jeżowskiego, prezes Brykczyń- 
ski omawiał sprawę porozumienia między To- 
warzystwami rolniczemi i zapowiedział, że pierw- 
sza taka konferencya Kółek rolniczych z To- 
warzystwem gospodarskiem odbędzie się już nie- 
bawem. 

Wezwaniem do wspólnej 
rolnictwa kończy profesor Pomorski 
skusyę. 4 
Na tem przerwano posiedzenie do godz. 8, 
a delegaci udali się na obiad wspólny, wydany 
na cześć zjazdu przez komitet miejscowy w u- 
jeżdźalni wojskowej. 


pracy na polu 
dy- 


Reforma wyborcza a Bukowina. 


Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misyi reformy wyborczej obradowano w dalszym 
ciągu nad Bukowiną. Po przemówieniach pp. 
Onciula, Wastjana i Erlera, zabrał głos minister 
spraw wewnętrznych dr. Bienerth i przema- 
wiał przeciw powiększeniu i przeciw zmniejsze- 
nin ilości mandatów z Bukowinf. 

P. Głąbiński uczynił wniosek o pomno- 


| 


skiego. 

Minister dr. Bienerth oświadcza, iż 
nie jest wstanie dać odpowiedzi na żądanie p. 
Pergelta, gdyż dr. Głąbiński dopiero dziś wnio- 
sek swój przedstawił. Zaznacza, iż stanowiskiem 
rządu jest: dla Bukowiny liczba mandatów 14. 

P. Wassilko oświadcza, że będzie gło- 
sował za wnioskiem p. Głąbińskiego 

P. Abrahamowicz podnosi, że już 
w istocie reformy wyborczej leży, że tak siła 
podatkowa, jakoteż inteligencya, mają być u- 
względnione. Wskazuje, że ludność polska na 
Bukowinie co do inteligencyi stoi na równi z 
inaemi narodowościami, a |; część własności 
większej znajduje się w rękach polskich. Nie da- 
łoby się usprawiedliwić, gdyby Polacy nie otrzy- 
mali na Bukowinie reprezentanta. Prosi o przy- 
jęcie wniosku p. Głąbińskiego. 

Przystąpiono do głosowania nad wnio- 
skiem p. Głąbińskiego i odrzu- 
cono go 22 głosami przeciw 18. Na wniosek 
p. ks. Pastora głosowanie było imienne. 

P. Głąbiński zgłosił swój wniosek jako wo- 
tum mniejszości. 

Wniosek p. Choca, by ilość mandatów nie 
mieckich zmniejszono z 4 na 8, odrzucono, a 
przyjęto wniosek p. Lóckera, 
aby w myśl propozycyj ks. Hohenlohego Buk o- 
wina otrzymała 14 mandatów. 
Przyjęto następnie podział okręgów wyborczych 
z małemi zmianami, zaproponowanemi przez pp. 
Grossa i Onciula. 

Na wniosek p. Abrabamowicza dalszy ciąg 
dyskusyi nad rozdzialem okręgów wyborczych w 
Galicyi odroczono do posiedzenia dzisiejszego, a 
przyjęto liczbę i podział mandatów w Przedaru- 
ianii według projektu rządowego bez dyskusyi. 

P. Lemisch uczynił wniosek, by kezpośre- 
dnio po zamknięciu dyskusyi o Galicyi przystą- 
piono do obrad nad Karyntyą i Krainą, które 
nie dadzą materyału do dłuższej dyskusyi. Uchwa- 
lono. Na tem obrady zakończono Następne po- 
siedzenia dziś popołudniu. 


Donoszą, że za pośrednictwem dra Krama- 
rza przyszło do kompromisu między Polakami a 
Rusinami w sprawie rozdziału mandatów w Ga- 
lieyi. Polacy zgodzili się, aby przez wyłączenie z 
odnośnych okręgów pewnych polskich gmin, Ru- 
sini mieli zapewnionych 27 mandatów. 
e—a 


Z wiejskiega ruchu strajkowego. 


Gdy w r. 1902. anarchiści „ukraińscy“ wanie- 
cili w kraju naszym pożogą strajków rolnych, 
wówczas prasa staroruska zajęła wobec akcyi 
demagogii „ukraińskiej“ stanowisko bardzo roz- 
sądne, a ludowe pisemko „Russkoje słowo“ na- 
kłaniało włościan ruskich, by nie szli za głosem 
agitatorów surdutowych, nie marnowali w bez- 
czynności swych sił i chęci do pracy, a wzma- 
gali swój dorobek uczciwą pracą na łanach 
dworskich. W roku bieżącym obóz staroruski, 
nie chcąc utracić płytkiej popularności, sprzenie- 
wierzył się swym roządnym zasadom i mimo- 
wolnie poddał się pod komendę tych, których ha 
słem jest t. zw. „Ukraina bez chłopa, pana i 
popa“. Obecnie „Russk. sł.“ solidaryzuje się ści- 
śle z „Diłem*, „Swobodą“, socyalistyczną „Wo- 
lẹ“ i anarchistycznymi „Hajdamakami*, i jak 
wymienione pisma nakłania zawzięcie chłopów 
ruskich do bezrobocia i strajku generalnego. 

Filialny, dla włościan przeznaczony organ 
staroruski „Russk. Sł.“ polemizuje z rossądnymi 
wywodami innej gazetki chłopskiej, mianowicie 
„Rusk. selanyna*, zachwalając podjęty przez de- 
magogię „ukraińską* ruch strajkowy, pisząc, że 
nie jest prawdą, jakoby chłopów karano za straj- 
ki bo „kożdomu wilno strajkuwaty*. 

Organ staroruski ma niewątpliwie zupełną 
słuszność, gdy twierdzi, że nie jest prawdą, ja- 
koby nie było wolno nie pracować i za bazczyn- 
ność podlegać karom sądowym. Wszelako i to 
nie ulega wątpliwości, że lenistwo i bezczynność 
prowadzą do złego, do zguby. Wiemy z doświad- 
czenia, że ze strajkami nieodłączne są pogróżki, 
dopuszczanie się gwałtów na tych, którzy chcą 
pracować, spędzanie przemocą tych, którzy do- 
rabiają się zarobku uczeiwego i karygodne zu- 
chwalstwa, jakie wywołuje agitacya demagogii, 
podniecania alkoholem. 

Przeto „Rusk. sel.* ma słuszność, gdy pisze, 
że sztucznie wywołane, choć według litery prawa 
dozwolone strajki rolne muszą pociągnąć za sobą 


nadużycia, bezprawia, za które odpowiadają 
z reguły nie „dijaczi*, ale prosty, ciemny lud 
siermiężny. „Rusk, sel.“ pisze: „Skoro robotni- 


kom w samej rzeczy dzieje się krzywda, wtedy 
my sami radzimy strajkować ; wszelako teraźniej- 
szych strajków nie wywołano dla zdobycia wyż- 
szej płatni, ale stało się to dla celów politycznych. 
Nieproszeni opiekuni podmawiają chłopów do 


domagają się reformy wyborczej. Niektórzy wło- 
ścianie nie wiedzą nawet, dlaczego strajkują, 
a zapytani przez dziedzica o przyczynę, odpowia- 
dają: „Widdajte nam Gawcza !“ 

„To jest najlepszym dowodem — pisze 
„Rusk. sel“ — że właściwie strajkują 
bez przyczyny, że strajkują tylko dlatego, 
„bo ich pidmowłeno*, a przeciw takim straj- 
kom występujemy i będziemy występowali, acz- 
kolwiek toby się i nie podobało „Russk. słowu*, 
bo taki właśnie strajk przynosi chłopom straty, 
a nie daje żadnej korzyści.* 

„Ukraińsko-socyalistyczna* „Wola* ogłosiła 
nowy (jeden z wielu) manifest do „robuczoho 
ukraińśkoho naroda“. Ruska socyał-demokracya 
jest niewyczerpana w gadaninie, a chociaż chłop 
ruski jest już całkowicie przesycony wiecami, 
zborami, gazetkami  bezbożnemi,  broszurami 
i „pokłykarai*, eufonicznie „manifestami* sztabu 
narodowiecko-hajdamackiego — mimo tego jednak 
„działacze“ — jak się wyraża gazetka chłopska 
„Rusk. sel.* — „wiczno, czy treba, czy ne treba 
widnosiatj sia „do naroda“, abo promawlajutj 
w imeny naroda * 

To już zakrawa na komedyę. 

Hankewycz, Szymon Wityk et Cie powia- 
dają w swym „manifeście“, że „mużyk* galicyj- 
ski jest teraz pogrążony w „niewoli egipskiej* 
(sic), z której zdoła go wyswobodzić jeno „gal.- 
żyd.-ukr.* socyał. demokracya. Następują frazesy 
o powszechnem głosowaniu i twierdzenie, że ono 
stworzy w Galicyi „raj na ruskoi zemli*. „Dija- 
czi“ prawią w swej zarozumiałości, że niech 
każdy mużyk odnosi się do nich, gdy zechce 
skarzyć się na „wyzysk“ dziedziców. Wityk, 
Wożniak et Cie są z ministrem, br. Beckiem w 
najlepszej komitywie — i oni wyjednają u niego, 
co sami zechcą. 

Tu skonstatować można, że zawzięta agita- 
cya za gen. strajkiem rolnym nie odniosła po- 
żądanego przez „ukraińców* skutku i dlatego 
„ocialistyczni duryświty spustyły z tonu“ i 
sprawdziło się na nich przysłowie: „znaje pes, 
szczo źjiw sało“. 

Mimo tego menerzy narodowieccy, ugrupo- 
wani w „narodnym komitecie“, forsują robotę 
strajkcową. Rozesłali po kraju agitatorów ; atoli 
„Sztuczka ne udała sia“. Relacye gł. komitetu 
strajkowego wykazały, że z wyjątkiem niektó- 
rych wsi, gdzie „durni ludy dały sia obałamuty- 
ty brechunam*, chłopi nie chcą nawet słyszeć o 
strajkach. Wobec tego „nar. komitet“, choć nie- 
chętnie, odstępuje teraz od pomysłu strajku ge- 
neralnego. 
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Przypominamy, 
że czas odnowić prenumeratę 
na »GAZETĘ NARODOWĄ« na 
IL. półrocze r. b. 


Lwów, dniu 4 lipca 1906. 
Kauiendarzy ś 

We czwartek 5 lipca Filomeny P. — Gr. kat. 
Jewstwya. — Kal. słow. Prokopa 

Wschód słońce 4 18, zachód 754. 

W piątek 6 lipca Izajasza Pr. — Gr. kat. Ahry- 
piny. — Kal. słow. lzasława. 

Wschód słońca 4:14 zachód 7:58, 

W soboę 7 lipos Pulcheryi P. 


Rożd. św. Joana. — Kai słow Krasroda 
Wschód słońca 414 zachójd 758 
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-  Kcło polskie „a wezorajszem posiedzeniu 
uchwaliło wybrać komisyę, złożoną z pp. Giżo- 
wskiego, Jabłońskiego i Królikowskiego, celem posta- 
wienia w izbie wniosków, aby zmieniono nowelę 
egrokacyjną w ten sposób, by minimnm egzystencji 
podwyższono do 2400 K i do tej wysokości płace 
wolne były od egzekucji. 

Uchwalono także wysłać deputacyę do ministra 
handlu, złożoną z pp. Dulęby, Głąbińskiego i Stwier- 
tni w kwestyt p. mnożenia wyższych posad urzędni- 
ków pocztowych w Głalicyi, 


Swiecenia kapłańskie. W ubiegłą nie- 
dzielę ka. arcybiskup Bilczewski udzielił święceń ka- 
płańskich 31 kleryk m. Wyświęceni zostali: Paweł 
Cielecki, Jan Deręgowski, Alfred Dobiecki, Aleksan- 
der Dworzański, Jan Dzioba, Jozafat Gieszczyński, 
Kajetan Gruszecki, Józef Janiszewski, Jan Kutowski, 
Wiktor Malawski, Gerard Rachalski, Ludwik Staufer, 
Jan Świąder, Antoni Węsierski, Jan Więcław, Sta 
nistaw Władyka, Jon Zachara i Karol Zwoliński, a 
% zakonu 00. Bernardynów Korneli Basara, Woj- 
cieoh Koznba, Kazimierz Machnikowski, Ignacy 
Miętus, Anastazy Punkiewicz, Wit. Pietrzkiewioz, 
Metody Sikora, Julian Tarczyński, Bernardyn Wawrza- 
szek, Narcyz Turlhan, Paulin Wilezyński, Wincenty 
Niemiea i Herkulan Ziarnek. 
Mianowania. Dr. Czesław Waligórski mia- 
nowany został lekarzem okręgowym w Grybowie. 
Wyższy sad kraj. w Krakowie zamianował au- 
sknltantami praktykantów: E. Marschalka, dr. A. 
Lustgartena, dr. J. Bossowskiego, J. Kubiczka, A. | 
Kunzeka i S, Zopotha. 
Awans w Banku anstro-węgierskim. Na- 
czelnikami mianowani: Wiktor Pokorny (Stanisła - 
wów), Jan Schaitter (Rzeszów), Aleks. Łysiak (Dro- 
hobycz); do rangi kontrolorów posunięci: Jan Floch 
(Jasło), Paweł Ciompa (Kraków); rewidenci; Mosch 
Ryszard 1 Przybylski Maryan (Lwów); Rozwadow- 
ski Roman (Drohobycz), Rybiński Karol (Kołomyja), 
Gizb:rt Stndnieki Mieczysław (Tarnów), Grolle Adolf | 
(Lwów), Kornecki Wiktor (Lwów), Ruciński Jan 
(Tarnów), Posnnięci do wyższej rangi nrzędnicy: 
Jacyk Maksymilian (Drohobycz),  Czonek-Walter 
Maryan (Kraków); urzędnikami mianowani aspiranci: 
Lamsky Artur de Tiefenthal (Kraków), Sladeczek 
Oskar (Lwów) i Fallenbiichi Jan (Kraków). 


Kronika lwowska. 


+= Lustracya lasów gminnych. Od dni kilku 
komisya, złożona z grona radnych i znawców, lu- 
struje lasy gminne dla zbadania, w jakim kiernnku 
należałoby poprowadzić kulturę i podnieść gospodar: 
stwo lasowe. W skład tej komisyi wchodzą rr. dr. 
Dziwiński, Sklepiński i dr. Stesłowicz, dyrektor 
Szkoły lasowej Małaczyński, prof. Janeczek i inspe- 
ktor lasów miejskich Schupp. Komisya zlustrowała 
już lasy w Bryńcach, Biłohorszczy, Brznchowicach i 
Kleparowie. Po ukończeniu tej pracy pp. Małaczyń- 
ski i Janeczek wydadzą na piśmie fachowe orzecze- 
nie o wyniku swych badań, 
Grosa na szkołę ludową. Suma składek, 
zbieranych codziennie do puszki przez znanego kwe- 
stara T, S. L. we Lwowie, wzrosła z dniem 30, 
czerwea b. r. do kwoty 4680 k. 33 gr. Składki te 
przeznaczone są na budowę szkoły polskiej w Hał- 
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onowie, równie jak złożona przed dwoma laty z po- 
wodu zgonu Ś p. ks. Kazimierza Zulińskiego kwota 
607 k 31 gr. Obie kwoty ulokowane są na kaiąże- 
oczkach oszczędności Galicyjskiej Kasy Zaliczkowej 1. 
188 i 1064. Do budowy szkoły hałenowskiej za- 
rząd główny Tow. Szkoły ludowej ma zamiar przy- 
stąpió już bież ;oym roku. 

-> Kartki iluminacyjne w nakłaczie kil- 
kndziesięciu tysięcy wydał komitet pomnika Barto- 
sta Głowackiego Żywią? tę nadzieję, że mie będzie 
we Lwowie polskiego domn, któregoby okien nie 
zdobiły w dzień odsłonięcia pomnika te kartki, z 
których dochód przeznaczony Ba „Bursę włościańską 
im. Bartosza Głowackiego we Lwowie“. Są one lito- 
graficznemi odbitkami barwy amarantowej, wyobra- 
żające wedle rysunku art. mal. Winterowskiego po- 
mnik Bartosza na tle drzew, z napisem „Chłopu-ho- 


haterowi cześć*| — Cena 10 gr. — Komitet 10- 
zdał już je do sprzedaży, kilkndziesięciom firmom 
lwowskim, 


+ Kasyno urzędnicze odbędzie nadzwyczaj 
ne walne zgromadzenie dnia 10 b. m. o godz. 6 
wieczorem we własnym lokalu (Rynek 1. 9). 

= Tow. budowy domów dla urzędników 
już się ukonstytuowało. Uchwałono statut i wybrano 
radę nadzorczą i dyrekcyę. Prezesem rady nadzor- 
czej obrany został radca dworn p. Wacław Za- 
leski. 

-+ Zjazd kolegów, którzy składali egzamin 
dojrzałości w gimnazynm Franc. Józefa we Lwowie 
w roku 1896 w oddziale A.. odbędzie się we Liwo- 
wie w dniach 7 i 8 lipca. Zebranie wstępne d. 7 
bm. w sobotę o godzinie & wieczorem w resianracyi 
Ludwiga przy ul. Krakowskiej we Lwowie. W nie- 
dzielę 8 bm. o godz. 10 rano nahożeństwo w auli 
gimn. France. Józefa. Bliższych informacyj udziela 
kol. dr. Władysław Semkowicz, profesor gimnazyum 
V we Lwowie. 

+ Barykady „ukraińskie* na wszechnicy. 
Uniwersytet lwowski miał przekazać sprawę pamię- 
tayoh awantur studentów „ukraińskich“, wypra- 
wianych swego czasu Da wszechnicy — władzom 
sądowym, ponieważ owi akademicy nie chcieli skła- 
dać zeznań w języku polskim, jako obowiązującym 
na uniweraytecie lwowskim. 

-+ Z izby sądowej. (Szajka złodziejska). Dzi- 
siejsza rozprawa przeciw  Bzajce złodziejskiej była 
w ozęści tajną, rozpatrywano bowiem zbrodnię z $. 
129 ak., której podsądni Hnmienieeki i Grosstern w 
celi więziennej podczas aresztu Śledczego dopuścić 
się na 16 letnim inkwizycie W., b ncznin gimn., 
kiedy ten pod zarzutem zbrodni kradzieży przebywał 
również w areszcie śledczym. 

Wypatek ten rzuca charakterystyczne a njemne 
światło na stosnnki, panujące w tutejszem więzieniu 
przy sądzie karnym; wbrew bowiem wyraźnym prze- 
pisom procedury karnej, wbrew zresztą nczuciom 
ludzkości, zamyka się młodego, może lekkomyślnego, 
ale ostatecznie mogącegu się poprawić chłopaka do 
jednej celi z zatwardziałymi, wielokrotnie karanymi 
rzezimieszkami, Czyż w tych warunkach jest możli- 
wem, by taki młodosiany przestępca nie zdemorali- 
zował się do reszty, A krok ten zarządu więzień 
jes' tem więcej nagany godnym, że ów chłopak pro= 
sił kilkaktrotnie o pomieszczenie go w innem towa- 
rzystwie, a prośka jego miała ten skutek, iż przeno- 
szono go z jednej celi do drugiej, ale zawsze mię- 
dzy nejgorszych łotrzyków. 

+ Ueleczka więźnia z sali rozpraw. Oziasz 

Grosstern, jeden z członków szajki, odpowiadającej 
obecnie przed ławą przysięgłych za szereg kradzieży, 
zbiegł wczoraj wieczorem z sali sądowej, wmięszaw- 
szy się między spacerującą na korytarzu publiczność, 
w nocy jednak dobrowolnie powrócił. 
Bankructwo. Na Iwowskiej giełdzie zhożo- 
wej wielkie wrażenie wywołała władomość o bankru- 
ctwie trzech tutejszych firm handlu maka en gros, 
Wszystkie te trzy firmy są żydowskie. Šuma ich 
bankructwa dochodzi para milionów. Toczą się jeszeze 
rokowania z wierzycielami. Wspólnik jednej z tych 
firm zbiegł podobno do Ameryki. 

-- Tyfas plamisty stwierdzono n pewnej chorej, 
przywiezionej do szpitala pow. we Lwowie s Zamar- 
stynowa. Zarządzono środki celem zapobieżenia roz- 
szerzeniu się tej strasznej choroby. 


Kronika krajowa. 


W Kałasmu „Sokół“ obchodzić będzie 8 bm. 
uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego pod 
budowę własnego gmachu i uraczyBtości tej pragnie 
nadać nietylko cechę aroczystości Sokolej, ale także 
ogólno-narodowej, zaprasza więc rodaków do groma- 
dnego przybycia, Do Kałusza przybywają pociągi ze 
Stanisławowa o godz. 3 i 7 rano, 3 po połud. i o 
7 wieczór. 7a Stryja o godz. 7 rano, 12 w połud,, 
8 wieczór i 12 w nooy. Kwatermistrzem gości jest 
druh Gustaw Michalczewski, 

Smutny obraz zniszczenia i nędzy przed- 
stawia Dobrotwór po pożarze, który 28 i 29 z. m. 
zniszczył około 50 budynków. Ogromny upał przy 
lekkim wietrze i blisko zbndowane domy ntrndniały 
ratunek, wiele teź ludzi utraciło całe swoje mienie, 
pozostając na pastwę nędzy i głodu. 

Polskie Towarzystwo gimnastyczne „So- 
kół“ w Czerniowcach, istniejące tam od lat 14, 
wydało edezwę do rodaków, w której czytamy: Prze- 
szło 2000 dzieci polskich żyje i wyrasta w Czer- 
niowcach, zdala od idei polskiej i sokolej, Przez cały 
rok działa na nie szkoła z językiem wykładowym 
niemieckim, a gdy wreszcie nadejdą wakacye, muszą 
ne dzieci, pochodząc przeważnie z klas uboższych 
i niemając skutkiem tegoż funduszów na wyjazd, ba- 
wić się w ciasnych podwórkąch lub ciemnych izbach, 
w towarzystwie dzieci zazwyczaj obcej narodowości, 
mówiąc, celem wzajemnego porozumienia się między 
sobą, językiem niemieckim, śpiewając podczas zaba- 
wy obce pieśni, w obcej mowie i temsamem zwolna, 
ale trwałe tracąc od najwcześniejszej młodości po- 
czucie narodowe, koszlawiejąc na ciele, ginąc nieraz 
na zawsze i pod względem moralnym i pod wzgłę- 
dem moralnym i duchowym. Jedyaym na to ratnn- 
kiem byłby park polski sokoli na wzór 
krakowskiego parkn Jordana, Tu na skrawku ziemi, 
zakupionej przez wdowi grosz, sohodziłyby się dzieci 
polskie wszelkich warstw, ucząc się przytem prakty- 
oznie idei równości i zgody społecznej, tn wdycha- 
łyby przez letnie miesiące czyste powietrze B ruchem 
i grami swojskimi ówiczyłyby swe ciało i krzepiłyby 
młodociaaą swą duszę. Niestety brak nam funduszów 
na zrealizowanie tego celu. Zasyłammy więc do wszyst- 
kich rodaków, bliższych czy dalszych, gorącą prośbę, 
aby równieź chętnie, jak poparli i do dziś dnia po- 
pierają zachodnie kresy, pospieszyli z materyalną 
pomocą i kresom wschodnim. Potrzeba nam około 
10.000 koron. Niech więc każdy pospieszy, by nam 
czem może dopomódz. Datki nadsyłać należy na ręce 
skarbnika „Sokoła“, d. Adolfa Bóhma, pod adresem 
„Bank polski“, Czerniowce, Nowy Świat Nr. 9. 


Kronika powszechna, 

8 Z Rzymu donoszą, że hr. Henryk Badeni, 
młodszy syn hr. Stanisława Badeniego, wstąpił do 
Seminaryum Polskiego w Rzymie, zostającego pod 
zarządem OO, Zmartwychwstańeów. 

8 Epilog morderstwa w  Raxentalu. Z 
Leoben donoszą. Od poniedziałku toczy się prad tu- 


s 
cu 
v 


| tejszym sądem przysięgłych rozprawa karna przeciw 


Fryderyce Zellerównej i jej siostrze Maryi, oskarżo- 
nym o zbrodnię morderstwa popełuioną w  Raxautal 
na osobie Maryi Maierównej w styczniu br. Pod- 
sądue wypierają się winy. Rozprawa została rozpi- 
sang na pięć dni, 

$ Sędziwy kapłan  pastwą anarchisty. 
Z Rzymu paszą nam: We wzawąrtex z rana jechał 
dorożką 80-letni ksiąiz Antonio Corsi do kaplicy w 
willa Pamphily, by tam jako kapelan odprawić mszę 
ów. Na Gianicolo wpadł do dorożki jakiś człowiek w 
ubrania robotniczem i ze słowy „8cro don Luigi“! 
rzucił się na staruszka i zadał mu 7 cięć sztyletem; 
przebicie serca spowodowało natychmiastową śmierć 
świątobliwego kapłana. Na krzyk woźuiey zbiegli 
sią ludzie. Zabójca, 38-letui stolarz, Andnsto Santis, 
ratował się ucieczką. Ktoś z pnbliczności przychwy- 
cił go, a świadkowie tej okropnej szeny chcieli mor- 
dercę ubić na miejscu. Karabinierzy nie dopuścili do 
tego. Santisa odwieziono na policyę. Z przesłuchania 
winikło, że jest on bardzo niebezpiecznym anarchistą; 
znaleziono przy nim i w jego domu cenne dla władz 
bezpieczeństwa papiery, które pociągnęły za sobą li- 
ozne aresztowanla. Na wieść o wstrętnej zbrodni a= 
narchisty poczęły gromadzić się przed policyą nie- 
przejrzane tłumy, które zajęły postawę groźną i 
chciały zlynchować Santisa. Zarekwirowano wojsko 
i pod jego osłoną przewieziono zbrodniarza do wię= 
zień przy Ara Coeli. W śledztwie wyszło na jaw, 
że anarchista chciał zamordować księdza Ludwika 
Cavaliere (także staruszka) a don Antonia Corsi za- 
mordował przez „pomyłkę*. Mimo tego, gdy sam 
spostrzegł pomyłkę, ponowił cios, który był dla ka- 
pelana śmiertelnym. Ohydny postępek młodego San- 
tisa oburzył nawet sfery masońskie. 


$ Stare pałace mle mają pokupa. Oso- 
bliwie we Francyi. Najpiękniejsze, stylowe, słynne 
rezydencye wielkopańskie, tak częstokroć przez lndzi 
bogatych poszukiwane, nabywa się we Franeyi po 
cenach bajecznie nizkich, a co gorsza — stera sies 
dziba magnacka nieraz nie może się doczekać naby- 
woy. Oto np. wystawiono w Grenoble prastary oha- 
teau de Vizille, Zqdano tylko 400 tysięcy fr. za 
za zamnzysko-pałac i wspaniały park, objętości po- 
wyżej 100 hektarów, a 125.000 fr. za stylowe urzą= 
dzenie, Każda z komnat obfituje w pamiątki history= 
czna i cenne dzieła sztuki. Na licytacyg przybyło 
mnóstwo ciekawych, ale nikt nie myślał na seryo 0 
nabyciu zamku. Licytacyę musiano odroczyć, Praw- 
dopodobnie pałac Vizille zakupi rząd i przemieni 
stare zamczysko na szkołę rolniczą. 


Zmarli. 


HryóPokotyło, prawnik, członek wies 
lu towarzystw „ukraińskich, założyciel licznych czy” 
telni i „Biczy* w pow. sokalskim, jeden z przewód- 
ców ruskiej młodzieży akademickiej, korespundent 
„Dita“ i wybitay „dijacz“ w ruchu wiecowym, 
zmarł w Mikuliczynie, przeżywsze lat 29. 


Z całego światła. 
Poezdan. Następczyni niemieckiego tronu Ce- 
cylia powiła dziś syna, d 
Londyn „Daily Telegraph“ donosi, że admi- 


ralicya zamierzg przerobió wszystkie torpedowce do 
opałania nafią, tak, aby nie musiały wieść z Sobą 
węgla. 


Caltanissetta (w Sycylii), Robotnicy kopalni 
siarki proklamowali wczoraj strajk generalny, poczem 
przeciągali ulicami miasta, obnosząe sztandary i zmu- 
szając kupców do zamykania sklepów. Przyszło kil- 
kakrotnie do starć z żandarmeryą i wojskiem, które 
dało także kilka salw, przyczam 7 osób zraniono. 

Hamburg O pożarze kościoła ewangielickiego 
ów. Michała, położonego w centrum miasta, donoszą 
dzienniki: Pożar spostrzeżono dopiero, gdy jaż cała 
wieża stała w płomieniach. Wieczorem wieża Się sae 
waliła, ogień ogarnął okoliczne budynki. Kościół 
pochodzi z XVIII w.; sądzą, że nie da się go ura- 
tować. Jeszcze dotychczas pożaru w zupełności nie 
ugaszono. Niewiadomo jak ogień powstał. Utraciło 
życie czterech ludzi, mianowicie pełniący służbę na 
wieży telegrafista pożarowy, Oraz dwaj mechanicy 
i jeden zegarmistrz, którzy w czasie wybashu po- 
żaru zajęci byli na wieży. Czternasta członków Straży 
ogniowej zostało zranionych podczas akoyi ratun- 
kowej. 

Stam powietrza, Sprawozdanie zonsralNej gga- 
oyi metaorologicznej wa Wiedniu i austrynskich kolei 
państwowych. Dnia 3 lipca. 1908 roku © godz, 7, 
rano. Czerniowce +175, Tarnopol ——. Lwów 
Svole ——— Przemyśl — —. Jarosław 4142. Tarnów 
—— Nowy Zagórz —'— Kraków +157 Praga 4128, 
Wiedeń 4-134 Semmering j-100 Budapaszt +170. lechl 
+127 Riva +203 Tryeat 4-208 Celsyusza 
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Ze sportu. 
Meeting twowski. 

Wczorajsze wyścigi na torze Cetnera zgro- 
madziły mniej publiczności, niż w dwu poprze- 
dnich dniach, co było o tyle naturalnem, iż wczo: 
raj był dzień powszadni. Przebieg wyścigów był 
następujący : 

Bieg I „Steeple-chase*, 
nagrodę rządową 1.000 k. Rotm, Kollera 
czka* 1, por. Reimera „Podolak“ 2, por. 
neca „Elmsfeuer* 3. Tot. 13: 10. F 

Bieg II „hr. Alfreda Potockiego Memorial“, 
płaski, o nagrodę 900 kor. K. Ostaszewskiego 
„Laudor” 1, br. Oskara Potockiego „Achilline* 
2 i „Agnieszka“ 8. Tot. 52: 10. 

Bieg III „porównawczy płaski”, meta 2000 
m., o nagrodę rząd. 1000 kor. Hr. Oskara Po- 
tockiego „Czafrang* 1, rotm. Kollera „Vlastów- 
ka“ 3 i hr. Oskara Potockiego „Dalia“ 3. Tot. 
14:10. 

Bieg IV „sprzedaży koni półkrwi“, meta 
2000 m. P. Freyera „Puma“ 1, rotm. Hegeliua 
„Trawne* 2 i St. hr. Biemieńskiego „Augusta“ 3, 
Tot. 22 : 10. 1 k i 

Bieg V „pocieszenia“ o nagrode 700 kor. 
Hr. Oskara Potockiego „Madaw® Humbert“ 1, 
rotm. Kollera „Panicz“ 2 i „Bij zabij“ 3, Tot, 
14 : 10. l 4 
Bieg VI „wielki lwowski 2 przeszkodami“. 
Meta 5000 m., o nagrode 2000 kor. W biegu 
tym rotm. Koller spadł przy braniu przeszkody, 
mimo to jednak przybył na swej „Lince“ pierw- 
Szy, st. weter. woj. Bartosch przyszedł drugi, a 
por. Reimer tegeGi. Tot. 12: 10. 

Bieg VII „pożegnalny z płotami*, metą 
2400 m. Pierwszy przybył por. Reimer, drugi 
st. weter. WOj. Bartosch, trzeci rotm.  Vidale. 


Tot. 12 : 10. 
yz ĖS 


Ohchód Reyowski. 


Kraków. W dalszym ciągu wczorajszych 
obrad pełnego zjazdu, wywiązała się nad refe- 
ratem prof. Balzera „Stan i potrzeby nauki pra- 
wa polskiego ze względu na jego historyę w 16 
w.” dyskusya, trwająca przeszło półtorej godziny. 
Przemawiali pp. Kutrzeba, Sobieski, Bemis i 
Korzon. A Í 

Popołudniu przewodnictwo objął wiceprezes 
prof. Ptaszycki. Prof. ŁOŚ przedstawił referat 


meta 3.600 m., © 
Wnu- 
Polja- 


prof. Nehringa z Wrocławia : „O języku polskim 
w XVI wieku*, a następnie swój własny na te- 
mat: „Wydanie zabytków językowych XVI w.* 
W dyskusyi wzięli udział pp. Kallenbach, Konst. 
Wojciechowski, Zawiliński, Bernącki, Magiera, 
Kryński, Baudouin de Courtenay, Bruchnalski i 
Ptaszycki, który streścił wszystkie zapatrywania 
i podniesione życzenia. 

Wieczorem odbyło się zastosowane do uro- 
czystości przedstawienie w teatrze. 


Kraków. Dziś o 9 rano odprawił w tut. 
zborze ewangielickim postor Karol Michejda 
ze Skoczowa nabożeństwo Żałobne za duszę Mi- 
kołaja Reja z Nagłowice. W kazaniu zaznaczył, 
że społeczeństwo ewangielickie, jako cząstka na- 
rodu polskiego, uważało za właściwe wziąć udział 
w obchodzie pamięci narodowego pisarza, tem 
bardziej, że związał on tak silnie ewangielików 
ze społeczeństwem połskiem, iż ktoby ich chciał 
z tego społeczeństwa usunąć, musiałby usunąć 
i Reja, 

W nabożeństwie wzięli udział Mikołaj hr. 
Rey, prezydyum i członkowie zjazdu oraz star- 
szyzna gminy ewangielickiej 

Posiedzenie zjazdu rozpoczęło się o g. 10. 
Przewodniczący sekcyi ortograficznej prof. Bau- 
douin de Courtenay zdał sprawę z prac i uchwał 
sekcyi. Sekcya zajęła w sprawie poprawienia pi- 
sowni stanowisko jedynie doradcze w obec ko- 
misyi, którą ma zwołać Akademia umiejętności 
dla wykonania uchwał zjazdu w tej sprawie. 

Następnie prof  Czermak "wygłosił odczyt 
p. t. „Stan naszej wiedzy o dziejach wewnętrz- 
nych W. Księstwa litewskiego w XVI w.* 

Po odczycie o pół do 12-ej zarządzono 
przerwę. 


Z IERAIZOU"A.. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Kontrakty zawarte z artystami teatru kra- 
kowskiego obowiazują od 15 sierpnia 1905 do 15 
sierpnia br. Przez czas wakacyj pobierają artyści po- 
łowę gaży, co jednak wskutek odpadnięcia honoracyi 
za występy, redukuje się do jednej trzeciej zwykłych 
miesięcznych dochodów. Zazwyczaj artyści wyrównują 
swoje finause występując gościnnie w miejscowo- 
ściach kąpielowych. Otóż, gdy obecnie trzy osoby 
z personalu krakowskiego, przenoszące się na scenę 
lwowska, zamierzały wystąpić w Krynicy w trupie 
lwowskiej, dyrektor Solski zakazał im tego pisemnie, 
powołując się na $ 5 kontraktu, zabraniający arty- 
stom występowania poza Krakowem bez pozwolenia 
dyrekcyi. Dotychczas pojmowano ten paragraf, jako 
obowiązujący tylko podczas trwania sezonu, zostawia- 
jąc artystom swobodę podczas wakacyj. Dyr. Solski 
grozi artystom, że występy w Krynicy uważać będzie 
za zerwanie kontraktu i reszty gaży im nie wypłaci. 
Dotknięci tem zarządzeniem artyści oddali sprawę 
na drogę prawa. 

— Pani Helena Marya Stanieława Donhajser 
Sikorska, rodem z Krakowa, otrzymała na uniwer- 
sytecie Jugiellońskim stopień doktora wszach nauk 
lekarskich. Jest to pierwszy doktorat kobiety, która 
odbywała studya na wydziale medycznym uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. 


— Kilkunastu syooistycznych 


słuchaczy uni- 
wersytetu Jagiellońskiego urządziło dziś rano demon- 
stracyę przeciw prof, Sterabachowi w sali wykła- 
dowej, wznosząc okrzyki i usiłując niedopuścić pro- 
fesora do głosu. Interweniował rektor prof. Moraw- 
ski, poczem demonstranci opuścili salę. Rozdali oui 
odezwę, zarzucającą prof. Sternbachowi, że swoją 


` działalnością szkodzi społeczeństwu żydowskiemu w 


radzie szkolnej kraj. 


Z 32an C AN 
ocztą. 


— Onegdaj zapadł wyrok sącu wojennego 
w Sprawie wojskowo-rewolucyjnej organizacyi. 
Skazano na cztery lata ciężkich robót Aleksan- 
dra Petrunkę i studenta Sergiusza Boguckiego za 
należenie do stowarzyszenia zawiązanego, w celu 
obalenia przemocą istnie ącego ustroju państwo- 
wego. Następnie jako winnych propagandy 
w wojsku skazano Egeniusza i Zofię Pisarewskich, 
nadpor. saperów Mikołaja Friaota, dwóch ofice- 
rów artyleryi i kilku szeregowców na twierdzę 
od 10 miesięcy do 3 lat 


— Berliński „Loc, Anzeiger“ donosi z War- 

szawy, Ż6 wozciaj we wtorek 3 grupa terorystów 
rewolucyjnych rozpoczęła masowy pogrom rewiro- 
wych olicyi warszawskiej. Zastrzelono na ulicy 2 
rewirowych; sprawoy nciekli, żołnierze zaś, 
pnścili się za nimi w pogoń, zastrzelili 2 niewiu- 
nych przechodniów Rewolucyoniści już dawmej gro- 
zili wymordowaniem oficerów i rewirowych policji 
na wypadek, jeżeli sądy wojeune będą wydawały i 
wykonywały Wyroki śmierci na  przestępcach poli- 
tycznych. Ponieważ sądy wojenne w dalszym ciągu 
wyroki takie wykonywały, przeto rewolucyoniści 
wezwali rewirowych, aby do 2 bm. podali się do 
dymisyi pod zagrożeniem Śmiercią. Niektórzy rewi- 
TOWi przestraszeni groźbą poprosili o dymisyę, na- 
tychmiast ich jednak uwięziono z rozkazu oberpolice 
majstra. Od wczoraj służbę policyjną na ulicach 
Warszawy pełnią patrole wojskowe, policyi na sta- 
łych posterankach na ułiey nie ma, 
Agitatorka socyalistyczna, Róża Luhsenburg, 
więziona doląd na Pawia 
czoną  zoBiałA 
8000 r. 

— Przy ul. Nowolipki zastrzelono w bramie 
domn Dawida Gnrewicza, studenta uniwersytetu. Po 
dokonaniu tego czynu sprawcy najspokojniej odeszli. 

Groźby strajku rolnego. 

Warszawski „Robetnik* znowu grozi general- 
ną batalią z kapitałem rolnym* w Królestwie, iua- 
czej mówiąc, strajkiem rolnym. Czytamy tam: „Źni- 
wa, jednocząc przy robotach polnych olbrzymie sa- 
stępy robotmików rolnych, zarówno proletaryuszy, jak 
małorolnych włościan, stanowią |orę jedyną dla ge- 
neralnej batali z kapitałem rolnym. Wszędzie, gdzie 
tylto toczyła się walką na terenie stosunków robotni- 
czych wiejskich, wybnchałą ona z nejwiększą siłą 
podczas żniw i wtedy też proletaryat wiejski Odnosił 
sweja najwalniejsze zwycięstwa, Tak samo powinno 
być u nas, W powodzeniu każdego strajku gra 
wielką rolę stopień zależności przedsiębiorcy od cią- 
głości robół, a warunek ten podczas żniw występuje 
Riezmiernie wybitnie. Nie mniej ważnym czynnikiem 
powodzenia strajku podezas żniw jest wielkie skupie- 
nie mas robotniczych, zajętych w tym czamie na 
obszarach dworskich. Stała służba folwarczna ma ja 
podporę i poparcie w masach najemników bezrol. 
Rych i małorolnych, którzy będą tu grali rolę wy- 
bitną. Ta kategorya robotnków nie jest tak Ściśle 
związana z dworem, jak fornale, nie ulega w takim 
stopnin wszechwładzy 
wreszcie na gobie kajdan 
teroryzuje stałych robotnik 
ich w myśl „prawa“ 
wydālenio ze służby 


którzy 


ku w Warszawie, wypusz- 
na wolną stopę po złożeniu kaucyi 


obszarników, nie dźwiga 
„kontraktu najmu“, który 
ów folwarcznych, skazując 
na natychmiastowe represye i 
Dy zm strajk, jako za „złamanie 
k 4 Spodziewamy się tedy w ciągu źniw 
wie "2 Ni Eeo 1 żywiołowego rnchu, 
umoćn! zaobycze, uzyskane na wiosnę przez stałych 
robotników folwarcznych i da lepsze ZM e 
i wyższe wynagrodzenie milionowej 


który 


rzeszy najemni- 
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ków rolnych. Strajk ten powinien ogarnąć całą lud- 
ność robotniczą wiejską, która liczy, rachując umiar 
kowanie, 2,200.000 głów.* 

O żądaniach, stawianych przez agitatorów so- 
cyalistycznych w imieniu robotników wiejskich, nie- 
wiele się z „Robotnika* dowiadujemy. Bo też tym 
panom nie tyle chodzi o zdobycze ekonomiczne, 
ile o „wzmocnienie ducha rewolucyjnego“. Choćby 
kosztem ruiny materyalnej kraju. 
|| a W O || wam 


Ostatnie wiadomości. 


Polskie centrum luhowe 


ogłasza tej treści komunikat: Dnia 2 lipca 
pod przewodnictwem ks. kanonika dr. Spisa odbył 
posiedzenie komitet wykonawczy polskiego cen- 
trum ludowago, na którem po wyczerpującem 
omówieniu spraw polityki bieżącej powzięto na- 
stępujące uchwały : 

polskie centrum ludowe wytworzy własną 
organizacyę wyborczą, celem postawienia 
i przeprowadzenia kandydatów centrum przy 
wyborach do rady państwa i sejmu. Na czele 
stanie komitet wykonawczy, który zajmie się 
utworzeniem komitetów wyborczych okręgowych; 
w okręgach, w których będzie istniało niebezpie 
czeństwo kandydatury nienarodowej lub anti- 
chrześcijańskiej, polskie centrum łudowe pójdzie 
solidarnie z innemi stronnictwami narodowemi; 

polskie centrum ludowe wyraża uznanie 
swym posłom za stanowisko, jakie zajęli w spra- 
wie okręgów dwumandatowych i przeciw propor- 
cyonalnemu systemowi głosowania w okręgach 
narodowo jednolitych i wzywa posłów centro- 
wych, aby ze względów narodowych domagali się 
okręgów jednomandatowych; 

polskie centrum ludowe uważa ilość man- 
datów, uchwaloną przez komisyę reformy wybor- 
czej dla Galicyi, za niewystarczającą i wzywa 
posłów swoich, aby starali się o pomnożenie 
ilości mandatów, przynajmniej do liczby, propo- 
nowanej przez mniejszość komisyi.* 

Pierwsza rezolucya komitetu wykonawczego 
centrum ludowego jest dla nas, przyznajemy się, 
niespodzianką o tyle, że centrum zaraz po swem 
zawiązaniu się, zwróciło się do centralnego ko 
mitetu wyborczego, aby jego delegata powołał 
do swego składu. Centralny komitet wyborczy 
zadość uczynił temu życzeniu, kooptując wskaza- 
nego przez ks. Pastora p. Skołyszewskiego. Two- 
rzenie osobnej organizacyi wyborczej przez pol- 
skie centrum ludowe uważamy za rzecz szkodliwą, 
rozbijającą juź i tak mocno nadwerężoną jedność 
narodową. Przy przyszłych wyborach stronnictwa 
szczerze narodowe powinny się wzajemnie nie 
osłabiać, ale przeciwnie, jak najmocniej się sku- 
pić, aby zwalczać żywioły, które podkopują 
jedność narodową i przywiązanie do Kościoła św. 


p z 
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z dnia 4 lipca 1906. 


Wiedeń. Alfred Hintze prezydent sądu obwo- 
dowego w Stryju, mianowany został starszym pro- 


kuratorem państwa we Lwcwie, w miejsce śp. Hey- 
derera. 


Delegacye wspólne. 


Delegacya austryacka. 
Wiedeń. Austryacka delegacya przyjęła w 
dyskusyi szczegółowej budżet ministerstwa spraw 
zagranicznych —i-pzaystąpiła - do budżetu  mary- 


narki. 
Rada państwa. 


Posiedzenie wczorajsze. 

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów odrzucono  nagłość 
wniosku p. Noskego sprzeciwiającego się pod- 
wyższeniu należytości pocztowych i telegraficz- 
nych i przystąpiono do dalszej dyskusyi nad no- 
welą przemysłową. Izba uchwaliła wniosek 
mniejszości, aby właścicielom sklepów z gotowem 
ubraniem i obuwiem nie wolno było przyjmować 
zamówień robót na miarę ani robić poprawek w 
kupionych gotowych przedmiotach. 

Przy końcu posiedzenia prezydent gabinetu 
br. Beck odpowiedział na interpelacyę pp. 
Schoenerera i tow. w sprawie zakresu działania 
ministrów bez teki. Podniósł, iż instytucya ta 
nie jest nową, a minister dla Galicyi zasiada od 
wielu lat. Zamianowanie obu nowych ministrów 
rodaków, którzy w gabinecie mają takie stano- 
wisko, jak inni ministrowie, nastąpiło w wykona- 
niu nieograniczonego prawa monarchy mianowa- 
nia ministrów. Ministrowie bez teki przez wyra- 
żanie swych zapatrywań, udzielanie rad głównie 
w sprawach, dotyczących ogólnej polityki całego 
rządn, mogą wpływać na politykę gabinetu. Da- 
lej tak, jak minister dla Gralicyi ma sposobność 


zajęcia się sprawami, dotyczącemi Galicyi, tak 
samo Inni ministrowie bez teki wglądać mo- 
gą w akta rządowe, które mają znaczenie 


polityczne i 
rządu. 

Następnie odpowiedział br. Beck na in- 
terpelacyę p. Sturma w sprawie rzekomej zmia 
ny tytułu ministra wojny „Reichskriegsminister* 
i podniósł, iż w nazwie tej nie zaszła żadna 
zmiana. 

Na tem posiedzenie przerwano. 

Między wniesionemi wczoraj interpela- 
cyami znajduje się interpelacya p. Greka i 
tow. w sprawie ściągania podatków w okręgu 
jarosławskim, w okolicach, dotkniętych wylewa- 
mi; p. Krempy i tow. do ministra skarbu w 
sprawia uregulowania stosunków służbowych 
straży skarbowej ; p. Braitera i tow. do ministra 
kolei w sprawie odmówienia kwaterowego za 
urzędników kolejowych i personal służbowy ko- 
lejowy w Brodach: pp. Kathreina i Luegera w 
sprawie tekstu traktatu handlowego ze Szwajca- 
ryą, w którym po raz pierwszy znajduje się tekst 
węgierski, 

W miejsce pp. Grabmayra i Pommera, któ- 
rzy złożyli swe mandaty do komisyi refor- 
my wyborczej, wybrano pp. Ehrenfelsa i 
Erlera. 

Następne posiedzenie w piątek. 


na które chcą zwrócić uwagę 


Program prac parlamentu. 

Wiedeń. Na posiedzeniu przełożonych klu- 
bów prezydent gabinetu br. Beck na wystosowa- 
ne do niego zapytanie odpowiedział, że trudno 
mu dziś oznaczyć, jak długo potrwa sesya 
parlamentarna. Podniósł, iż rząd pragnąłby, aby 
jak najprędzej załatwioną została reforma wy- 
borcza, najpierw w komisyi, a potem w izbie. 
Gdyby nie było to możliwe do połowy bieżącego 
miesiąca, to przynajmniej należałoby się starać, 
aby sprawa była tak załatwioną w komisyi, by 
później nie natrafiła na żadne trudności. Wów- 
czas w obradach izby nastąpiłaby przerwa, lecz 
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bez formalnego odraczania izby. Prezydent mini- 
strów sądzi, nie czyniąc atoli komisyi reformy 
wyborczej zarzutu przewlekania, że przez odpo- 
wiedni rozdział pracy możnaby jej obrady przy- 
spieszyć. Prosi, aby przełożeni klubów nad tem 
się zastanowili. 

Oświadczenie to br. Becka, że rząd w tak 
gwałtowny sposób forauje reformę wyborczą, 
jakkolwiek upał i dokuczliwy brak powietrza 
w parlamencie czynią już teraz pracę niemożliwą, 
wywołało w kołach poselskich niezadowolenie, 
zwłaszcza, iż obojętną jest rzeczą, czy reforma 
wyborcza załatwioną zostanie w lipcu czy we 
wrześniu lub choćby nawet w październiku. 

Przełożeni klubów na najbliższy okres u- 
chwalili następujący porządek pracy: Następne 
posiedzenie izby odbędzie się w piątek 6 bm. od 
2— 4 popoł. Posiedzenia delegacyj odbędą się we 
środę 4 i czwartek 5 bm. od 9 rano do 5 popoł., 
w piątek od 9—12 rano, a w sobotę przez cały 
dzień. Komisya reformy wyborczej zbierze się 
we środę 4 bm czwartek i piątek o godz. 5, 
następnie w poniedziałek 9 bm. obradować będzie 
przez cały dzień, we wtorek zbierze się o 5, we 
środę i czwartek znów przez cały dzień. 


Z komisyj. 

Wiedeń. Komisya socyalno -poli- 
tyczna obradowała wczoraj nad zmianami, 
poczynionemi przez izbę panów w uchwalonej 
przez izbę posłów ustawie o ubezpiecze- 
niu urzędników prywatnych i 
pagan. wszystkie zmiany, z wyjątkiem zmia- 
ny , 

Wiedeń. Komisya ekonomiczna zebrała się 
wczoraj na obrady nad ustawą o proweniencyi 
chmielu, ale z powodu braku kompletu musiała 
obrady przerwać. 

Wiedeń. Komisya konstytucyjna przyjęła 
wniosek subkomitętu co do zarządzeń, wydanych 
na podstawie $ 14. 

Wiedeń. Subkomitet komisyi budżetowej 
dla dostaw wojskowych obradował nad sprawą 
dostaw rolniczych i przemysłowych. W dyskusyi 
zabierał między innymi głos p. Kozłowski. 


Sprawa portu w Tryeście. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu komi- 
syi budżetowej jawili się b. ministrowie K ðr- 
ber, Cali i Boehm-Bawer k, celem od- 
powiadania na ułożone przez subkomitet pytania 
w sprawie budowy portu w Tryeście. 

Dr Kórber tłumaczył, że w ciągu 17 
sesyj rady państwa nie wniesiono przedłożenia o 
rozszerzeniu portu w Tryeście, ponieważ wydatki 
na budowę miały być pokryte z bieżącego bu- 
dżetu, Dotyczące raty częściowe zostały przez 
prowizorya budżetowe zaakceptowane — i nikt 
nigdy w radzie państwa nie podniósł zarzutu 
przeciw temu postępowaniu gabinetu. Co się ty- 
czy rozpisania ofert, to nie uczynił tego raz z 
powodu koniecznego przyśpieszenia robót, po- 
wtóre ponieważ był związanym terminem złoże- 
nia miliona Koron, przyznanych przez gminę 
miasta Tryestu. 

Dr. Kórber powoływał się dalej na uchwały 
przybocznej rady kolejowej i przemysłowej, w 
których domagano się usilnie sanacyi nieodpo- 
wiednich stosunków w porcie tryesteńskim. Roz- 
pisanie ofert nietylko wywołałoby nowe opóźnie- 
nie, lecz z drugiej strony utrudniłoby przydziele 
nie robót firmom krajowym 

Następnie dr. Kórber mówił obszernie o 
rokowaniach z Unionbankiem i powtórzył, że 
nie istnieje żadne zobowiązanie między państwem 
a Unionbankiem; rząd ma do czynienia tylko z 
konsorcyum. Mowca stwierdza, że całą sprawę 
uregulowano na podstawie uchwał rady mini- 
strów za zupełną zgodą ministrów, w których sfe- 
rę działania rzecz ta wchodziła. 

Dalej wyłuszczał dr. Koerber szczegóły u- 
mowy i oświadczył, że gabinet jego nie wziął 
Żadnej zaliczki, jedynie tylko zaliczkę zaciągnął 
u swego sumienia i swej odpowiedzialności, 
uznając, że przerwa w pracach izby posłów, nie 
powinna wpływać na wstrzymanie robót przy 
porcie tryesteńskim. On i jego koledzy są prze- 
konani, że konstytucya nie została naruszona, 
że wszystko, co się stało, było nieodzownem i 
niecierpiało zwłoki. Postępowanie jego było w 
zupełności poprawne i odpowiadało  najostrzej- 
szym wymaganiom etyki. 

Dla oszczerstw — kończył z emfazą dr. 
Körber — które wdzierają się do obrad komisyi, 
mam tylko pogardę. 

Były minister Call tłumaczył się rów- 
nież tem, że rząd kierował się tylko względami 
ekonomicznymi przy przyspieszeniu prac około 
budowy portu w Tryeście. Oświadczył podobnie 
jak dr. Körber, że nic mu nie wiadomo o zape- 
wnieniu danem firmie Faccanonmi, iż fabryka 
mogła używać szutru jako matoryału kamiennego 
dowolnej wielkości. Protestował przeciw zarzuto- 
wi zbyt pospiesznego postępowania rządu oraz 
przeciw nieuprawnionej krytyce. 

Były minister Boeh m-Bawerk obja 
śniał szczegóły techniki finansowej w całej tej 
sprawie i zaznaczył, że rząd wybrał da tymcza- 
sowego zabezpieczenia nagłości sprawy formę 
tzw. umowy budowlanej annuitetowej (Annuiid - 
ten Bauvertrag), którą rząd mógł dowolnie roz- 
wiązać. Było to nie tylko ze stanowiska korzyści 
finansowej odpowiedniem, ale zgadzało się też z 
powziętą przez izbę posłów rezolucyą. 

Wszyscy trzej byli ministrowie oświadczyli 
gotowość dania wyjaśnień na dalsze ewentualne 
pytania komisyi i wyszli z sali obrad komisy1. 

P. Starzyński domagał się wydru- 
kowania wywodów byłych ministrów i przekaza- 


nia ich subkomitetowi, do którego ma być przy- | 


dzielony także p. Fuchs, jako przewodniczący 
komisyi kontroli długów państwowych, a to w 
tym celu, by ewentualnie ułożyć dalsze pytania 
do byłych ministrów. 


P. Fuchs uważa to za niepraktyczne. 
Izba zdaniem jego będzie miała rozstrzygać, czy 
zapatrywania byłego rządu, czy też zapatrywanie 
komisyi kontroli długów państwowych jest 
słuszne. 

Po dłuższej dyskusyi formalnej uchwalono 
obrady prowadzić dalej, poczem p. Skene 
oświadcza. że na oba pytania, 
czy podjęcie budowy portu w Tryeście, oraz czy 
dostarczenie pieniędzy ną to nastąpiło za zezwo- 
leniem parlamentu, musi się dać odpowiedź 
stanowczo przeczącą. Mowca uje- 
mnie krytykuje kontrakt z frmą Faccanoni i 
stwierdza, że byli ministrowie w tej 
mierze nie dali odpowiedzi. Mowcy 
wystarczy skonstatowanie tego faktu. W końcu 
poleca szybkie załatwienie sprawy i przyjęcie 
wniosków subkomitetu. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 
jutro. 


Nastąpne 


Sejm węgierski. 
Budapeszt. Izba magnatów sejmu 
węgierskiego obradowała wczoraj nad adresem 


do tronu. Hr. Deleuszky wystąpił prze- 
ciw zaprowadzeniu powszech- 
nego prawa głosowania, które za 
wiera w sobie niebezpieczeństwo dla Węgier, po- 
czem krytykował postępowanie rządu w spra- 
wach celno-handlowych. Węgierskie rolnietwo tak 
samo, jak przemysł austryacki potrzebują równego 
obszaru celnego i gdyby ogółowi postawiono 
szczere zapytanie, to w takim razie łatwo przy- 
szłoby do porozumienia. Niestety politycy opa- 
nowali tę sprawę, agitują przeciw wspólności i 
przedstawiają ją tak, jakby wychodziła tylko na 
korzyść Austryj. Gdyby rząd był szczerym i 
uczciwym, to stanąłby przy wspólności i 
nie uciekałby się do takich sztuczek, jak zamiast 
wspólności tworzenie traktatu, co w rzeczywisto- 
ści na jedno wychodzi. Ugoda Szell-Koerber jest 
dla Węgier korzystna. Węgierscy rolni- 
cy pragną, aby produkty ich 
konsumowała Austrya, a prze- 
mysł austryacki chce na Wę- 
grzech mieć odbyt dla swych towa- 
rów. Ruch tulipanowy na Węgrzech jest, zda- 
niem mowcy, dzieciństwem. Koniec tej walki bę- 
dzie dla nas słabych niepomyślny. W końcu do- 
magał się mowca przeprowadzenia rozmaitych 
reform i przemawiał przeciw budowie kanału 
Dunaj-Cisa. 

Prezydent gabinetu dr. Wekerle w odpo- 
wiedzi podniósł konieczność zaprowadzenia po- 
wszechnego prawa głosowania, dalej omawiał 
sprawę budowy kanału Dunaj-Cisa i zaznaczył, 
że budowa ta będzie przeprowadzona równocze- 
śnie z regulacyą rzek. Po kilku jeszcze przemó- 
wieniach izba magnatów przyjęła adres w dysku- 
syi ogólnej i szczegółowej. 


Budapeszt. Sejm węgierski prowadzi dziś 
w dalszym ciągu dyskusyę nad adresem. 


Z ziem polskich. 


Z Warszawy donoszą, że gen.-gubernator 
generał Skałon wkrótce wyjeżdża do Petersburga 
starać się o dymisyę lub w razie ostatecznym o 
dłuższy urlop, gdyż generał czuje się zbyt znu 
Żony i nie ma sił do pełnienia obowiązków 


Z Rosyi. 
Duma. 


Petersburg. Duma unieważniła 286 gło- 
sami przeciw 62 11 mandatów z gubernii tam- 
bowskiej. W kuloarach Dumy sądzą, że ten wy- 
nik głosowania zdoła przekonać rząd, iż Duma 
nie pozwoli na to, aby administracya wpływała 
na wybory. 

Mówią, że jednomyślna uchwała Dumy 
o zniesieniu kary śmierci zrobiła duże wrażenie 
na rządzie. 


Newy gabinet. 


Petersburg. W kołach zbliżonych do Dumy 
zapowiadają utworzenie gabinetu parlamentarne- 
go, w którym Muromcew ma objąć prezydyum, 
ks. Urusow sprawy wewnętrzne, Herzenstein fi- 
nanse, ks. Dołgorukow oświatę. Z dzisiejszych 
ministrów pozostaliby: mirister spraw zagranicz- 
nych Izwolsky i minister wojny Rediger. 


Podróż cara. 


Magdeburg. „Magdeb. Ztg. donosi z Pe- 
tersburga, że car, który czuje się chorym, uda 
się wraz z rodziną na krótką podróż statkiem 
wzdłuż wybrzeży fińskich. 


Rada państwa o rządzie. 


Petersburg. Ogólne zebranie centrum rady 
państwa po oświadczeniu Awdakowa, Gorczako- 
wa, Rodzienko, Wojniłowicza, hr. Ołsufjewa, 
Ałaszowa, bar. Korfa, Korwina-Milewskiego i Ta- 
gancewa przyjęło następującą uchwałę: W inte- 
resach państwa i całego narodu rada państwa 
przystąpić winna do załatwienia tych spraw, 
które zostały podniesione przez Dumę i polecić 
biuru grupy centrum ułożenie projektu w kwe- 
styach, które trzeba poruszyć w radzie państwa, 
jakoteż przyjąć od członków centrum deklaracye 
w kwestyach, które na posiedzeniach biura były 
poruszone W przedstawionej przez centrum rady 
państwa interpełacyi zwraca się uwagę rządowi 
naniebezpieczeństwo położenia 
wewnątrz kraju, coraz się powiększające; 
kraj wtrącony w odmęt anarchii, nędznieje, a 
pozbiawiony szkoły regularnej, dziczeje. Ogólne 
plany i zamiary rządu — są nieznane, środków 
energicznych dla ukrócecia nieporządków nie 
widać. Rada państwa ma kontrolować działalność 
ministrów. Wielka będzie wina wobec tronu 
i ojczyzny, jeżeli rada obowiązku swego nie wy- 
pełni. W działalności rząduwidać 
niedbalstwoibezprawie, specyalnie 
to dotyczy ministrów: spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości, komunikacyi, handlu i oświaty; 


Wrzenie wśród wojska. 


Petersburg. Z Charbiaa donoszą, że w 
mandżurskich i zachodnio-syberyjskich załogach 
panuje wielkie wzburzenie, Zołnierze gwałtem 
domagają się powrotu do domu. Kilku oficerów 
rozstrzelano. 


Ay 
Echa pogromn w Białyms'oku. 
Petersburg. Ukaz carski zarządza usunięcie 
gubernatora białostockiego, Bogojewskiego, oraz 
dymisyę 2 komisarzy policyi i 14 policyantów, 
którzy brali udział w pogromie, 


Petersburg. Sprawozdanie komisyi śledczej 
wysłanej przez Dumę do Białegostoku, zawiera 
następujący materyał: Stwierdzono, że gen. Bo- 
gajewski dał bezprawnie dymisyę policmajstrowi 
w Białymstoku Kaszewskiemu, który sprzeciwiał 
się przygotowaniom do pogromu żydowskiego, 
że %ołnierze brali udział w rabowaniu mienia 
żydowskiego, że najęto bandy chuliganów pod 
pozorem, iż będą potrzebni do pomocy straży 
pożarnej, że oficerowie tam, gdzie chcieli, na- 
tychmiast umieli powstrzymać napaści na życie 
i mienie żydów. Sprawozdanie obejmuje 80 ar 


kuszy pisma. 
Petersburg. Ofcyalny kierownik śledztwa 
rządowego sekretarz st»nu Frisch, zażądał oddania 


pod sąd 2 komisarzy policyjnych, 8 rewirowych i 14 
policyantów. 


Petersburg. (Pet. Ag.) Powołany przez 
ministra spraw wewnętrznych do Petersburga 
urzędnik policyjny z Białegostoku jest, jak do- 
noszą dzienniki, sprawcą tamtejszego pogromu. 


Represye. 

Petersburg. (Pel. Ag.) Wczoraj rozpoczęła 
się przed tutejszym sądem rozprawa przeciw de- 
putowanym robotniczym, oskarzonym o to, że 
przygotowywali zbrojne powstanie. Rozprawę 
odroczono z powodu niejawienia się ważnych 
świadków. Przy ogłoszeniu tej decyzyi przyszło 
pomimo obecności znacznej liczby policyi i woj- 


ska do manifestacyi. Oskarzeni wołali do pu- 
| bliezności: „Przyspieszcie rewolucyę l“ 


Proces polityczny. 

Petersburg. Wczoraj rozpoczął się proces 
przeciw organizacyi robotniczej. Oskarzonych jest 
52, których broni 28 adwokatów. Świadków we- 
zwano 400, z których 100 się nie stawiło. Głów- 
nym oskarzonym jest Chrustalew z Nossar. 


Zamechy i zaburzenia. 

Moskwa. W biurze fabryki mydeł i perfum 
Czepielenieckiego dwóch ludzi uzbrojonych i w 
maskach zrabowało 3000 rubli Uciekając rzucili 
bombę, która nie wybuchła. Jednego z nich za- 
trzymano i poznano w nim oficyalistę fabryki. 


Kilonia. Cesarz Wilhelm rozpoczął wczo- 
raj podróż na północ. 


Rozmaitości. 


$ Anarchiści przy robocie. W m. Granja 
(Segovia), gdzie mieszka obecnie hiszpańska para 
królewska, zbliżył się nagle do Alfonsa XIIL, jadą- 
cego autumobilem. jakiś nieznany, elegancko ubrany, 
młody człowiek. Przychwycili go detektywi. Był to 
José Mora, znany anarchista, Mówił, że chciał przed- 
łożyć monarsze prośbę. Ale nie miał przy sobie po- 
dania, leez... browning i listy kompromitujące go. 
Tego samego dnia aresztowano w Granii jakiegoś 
niezuajomego (w bluzie robotniczej), który krążył 
wieczorem koło parku willi królewskiej, a njęty nie 
potrafił się wylegitymować. 

W Paryżu znów aresztowano 26 zm. parę 
małżeńską: Jaua Radeau i jego żonę Fr. z Lóvraul- 
tów. Ujęto ich w chwili, gdy oalepiali afisze, nakła- 
niające do mordów i rozbojów. W mieszkaniu ich 
znaleziono papiery kompromitujące i przepisy na wy- 
rabianie bomb. 
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Dział rolniczy. 

a Jubileuszowa wystawa ogrodaiczo- 
pszcz*lnicza we Lwowie. Wystawa ta 0 ile z 
dotrchczasowy h kroków wstępnych sądzić można, 
zapowiada się burdzo dobrze. I tak rady szkolna o0- 
kręgowe w całym kraju zachęcają nauczycieli do 
obesłania wystawy, na której będzie utworzony 
osobny dział szkalny. Najenergiczniej krząta się 
około tego ©. k. rada szk. okr. w Trembowli ze sta- 
rostą Ù. Kruszvńskim i inspektorem ask. A. Ja- 
nickim na csele, którzy organizują również wystawę 
sałego powiatu trembowełskiego i wycieczkę włościan 
1 starszych dzieci szkolnych celem zwiedzenia wy- 
stawy i miasta. Tak samo dzielnie pracuje w tym 
kiernnka J. Piotrowski inspe"tnr szk. z Przemyślan, 
Fr. Howorka insp. szk. z powiatu lwowskiego, rade 
szk. oki. w Bochni i bardzo wielu kierowników 
szkół z różnych stron Kraju. Towarzystwo zawodo- 
wych ogrodników we Lwowie zgłosiło swój udział 
w wystawie in corpore, Tak samo towarzystwo Kó- 
łek rolniczych zażądało osobnego pomieszczenia ua 
wystawie. Towarzystwo ogrodnicze w Warszawie 
przyrzekło swój udział i przeznaczyło juk nagrody 
honorowe dla wystawców. 

Również zgłosiło się dotąd wiele osób ze 
Ślązka, jak nie moiej większe ogrody handlowe i 
gospodarskie, szkółki drzew w Ghalicyi, stacya dośw. 
dla gorzelnictwa w Krakowie i w. i. 

Termiu zgłoszeń upływa z dniem 1 września 
br. Korespondencye i przesyłki adresować należy 
do biura komitetu wystawy: Lwów, ul. św. Mi- 
kołaja l. 4. 


Z rynków towarowych. 


Rank rolniczy we Lwowie. 

Lwów dnia 4 lipoa. 

Dziś notujemy z: `U kilogramów loco Lwów. 

Walut»  ronowa. 

Pszenica gotowa od 8-60 do 8'89, pszenica ma ter- 
mina 0700 do 0-00. Żyto gotowe 5:60 do 5'80, żyto na 
termina 0-00 do 0:00. Owies obroczny gotowy 820 do 840 
Owies obroczny na terminy 000 do 0:00. Jęczmień pa- 
stewny 650 do 6 70. jęczmień browarniany 000 do 000. 
Rzepak 00 00 do 0000. duzo 0:00 do 0:00. Groch pa- 
stewny 6:60 do 7:—, grac 0 
Wyka 0— do 0*—. Bohik 0: — do 0*—. Hreczka 00-00 do 
00:00. Kukurudza nowa za 56 kiła 0700 do 0:00 kukuru- 
dza stara 0.00 do 0:00. Chmiel nowy za 56 kilo 00:00 do 
00-00, chmiel stary 00-00 do 00:00. Koniczyna czerwona 
00:00 do 00:00, koniczyna biała 00-— do 00:—, koniczyna 
szwedzka 00*— do 00:— Tymotka 00— do 00:00. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
3550 da 37-75. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —.—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 18:75 do 19:—. 

Budapeszt dnia 4 lipca 19'6. Kurs w koronach 
i po 100 klg. Notowane  przenicę na pażdziernik 
1514—1'-16, na kwiecień 15'63—15'70, żyto na paździer- 
nik 1290—1292, na kwiecień —'— —'—, owies na 
październik 13:20—13:22, na kwiecień 13:46 —18'58, ku- 
kurudza na lipiee 1214—12'16, na sierpień 19%:46— 12:48, 
na maj 11-32—11'34, rzepak na sierpień 30:60 —80-80. 

Oferty : mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie : spokojne. 

Pogoda: piękna, ciepło. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 4 lipca 1908 (Telegram „Gazety Na- 
rodowej”). Zamknięcie gieśdy o godzinie 2 minnt 30 
południn. Akeye austryackiego zakładu kredytowego 
66825, węgierskiego zakładu kredytowego 80700, Anglo- 
banku 310—, Unionbanku 540—, Banku dla krajów ko- 
ronnych 43500, Bankvereinu 54950, Bodenereditu 1040—, 
galicyjskiego Bankn hipotecznego 580'—, kolei państwo- 
wych 67275, kolei południowej 171—, tramwaje A. ——. 
B. —*—, kolei Elbethal 44875 kolei północnej 5608, koleł 
czerniowieckiej 530 00, alpiny 574-—, Rima Muranya 573 25, 
praskiego towarzystwa elaznego 2723.— fabryki broni 
598-—, turnekie tytoniowe 411-—, galicyjskiego Karpackie- 
go Towarzystwa naftowago 78800 oblig. węg. indamnte. 
84:65, renta majowa 99'70, austryacka renta koronowe 
99-10, węgierska renta koronowa 95:35, 56-let. listy To- 
warzystwa kred. ziemskiego 98'90, 4-procentowe listy ban- 
ku hipotecznego 9850, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 100'90, 5-procentowe listy banku hipotecznego 
111:80 4-procent. Banku kraj, 98-—, 4 i pół proc. Banku 
kraj. 10150, 5-procentowe komunalne obligacye Banku 
kraj. ——, 4-procentowe galicyjskie. obligacye propin. 
99-30, 4-procentowe galic. pożyczki krajowe z r. 1898 
98:95, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 0%65, losy 
tureckie 1468-75 marki 11747, ruble 251:50 5 pre renta 
rosyjska z 1906 r. 85'15. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 
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w cierpieniach uerek, pęsherza, dolegliwościach ma- 
cze, roamatyzmie, gośćem i cakrzycy, tudzież w nies 
żytach przyrzadów oddechowych i do trawienia, 


Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb. 


Przyjechali do Lwowa d. 4 lipca 1906. 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona), P, 


J. Grunwald z Worochty, W. Landesberg x Tarno- 
pola, dr. N. Nebenzahl z Sanoka, K. Łukasiewicz s 
Podłoża, Pp. Kędzierscy z Meryszczowa.j W. Strse- 
lecki z Nowoszyc, Pp. Zatorsey z Niwistki, R. Ba- 
rański z Lasek, S. Wilczek z Sambora, B. Jarski s 
Tarnopola, L. Troger z Wiednia, P. Mühlnerowa s 
Borszczowa, 
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otowania 8:50 do 10—. 
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Dyrekcya zdrojów Saalvatora w Preszowie (Węgry. = 


Waligórscy z Trutyna, K. Galusiński z Zakopanego, 


NA GALĄZCE 


(Ciąg dalszy.) 

A przecież cudne światłocienie są pełne 
smętku. Dlaczego? W tem miejcu Sekwana sze- 
roko rozlana, dzieląc się na wysepki, wygląda, 
jakby ogromna rzeka. 

W noc księżycową jest wprost straszną. 
Zalesione wzgórze z przeciwnego brzegu rzeki 
kładzie tantastyczne cienie. Doznaje się wraże- 
nia, iz na zakręcie ujrzy się nie barkę, tem 
mniej statek nowoczesny, ale jakąś staroświecką 
łódź z jednej drążoną kłody. Dwa razy zaś, w 
oknie mojem przeszedł mnie dreszcz, jakby na 
wspomnienie odłegłej, odwiecznej przeszłości. 
Nie, Porte-Joie nie wesoła miejscowość, a je- 
dnak odpoczynek dwutygodniowy tamże był mi 
rozkosznym, orzeźwiającym i krótkim, zbyt kró- 
tkim, niestety, bo jutro muszę wyjeżdżać. Czuję 
teraz zmęczenie po wszysikiem, cu przeżyłam w | 
ciągu ubiegłego roku. Dusza moja i ciało trwały 
pod jakiemś wyższem ciśnieniem, żądne więc 
wytchnienia. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po Ś hl. cd wyrazu, 


wee ee coon 


Pasztet 


z trudami 4 koron 
Dwór Łapszyn, Brac tany. 


i srebrne poleca JAN WOJ- 


Tylko 
Lab złotnik, Lwów, Akademieka 8. 
108 


Uczeń VIII. ki. gimn. 5:5 ammam , 


lo bm. lekoyi na wsi lub w mieście. Zgło- 
szenia pod K. B. Kochanowskiego 37. 
117 


borne, piękne, duże, w ko- 
Morele, A 2 c. franko za Za- 
liczką k. 4—, 100 kg. k. 48:— loco sta 
«ya Zalesaczyki. Renkiody k. 5'—. Gruszki 
fab jabłka k. 3 50, wysyła A. Nussbrauch, 
Zaleszczyki. 120 


s e łam w koszykach 
Morele Sz ko a aa 
liczką. 100 kg. k. 48— loko stacya Za- 
leszczyki. Renklody k. 5—. Graszki lub 
jabłka k, 3*50. H. Fränkel, Zaleazczyki. 


POCIĄG 


119 
Rządca dóbr "ai "iyan 
pierwszorzędne referencye, wypadkowo — 


wolny — poleca się. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Drobniewicz, Rozwadów n. Sanem, 
116 


jękne, wybome, świeżo rwa- 
Morele LA I-sza ró k. 4—, Il-ge 
sorta k, 3°50. Wiźnie ładne, duże k. 4— 
wysyła w 5-klg. koszykach franko za sza- 
liczką J. Halpern, Zaleszczyki. 115 


(Aprykozy) Zaleszczyckie, wy- 

orele borne, wielkie, do asżenia i 

do jedzenia, “a k. 3'90. Wiśnie  hiszpań- 

skie za k. 3°70, ówieżo rwane wysyła w 

-kig koszykach franko za zaliczką D. & NÑ. 

emkert, Spółka owocarska w Zalesz= 
czykach. 114 
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wiednie wykształcenie, władająca biegle ję- 
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Grzymałowa wa, Czortko 


szpitalna. 
Wzory na Żądamie dazmc i opłatnie, 


Mrawatki 


najtaniej sprzedaje fabryka krawatów Ma 
Tokarcwakiej, ul. Chorążczyzna 14. 
_, wów (przedtem Zimorowioza 6). 


WEST ATA 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 5 Lipca 1906 Nr. 146. 
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Chwilami pragnę wrócić do Paryża, zam- 
knąć się w mieszkanku mojem, w hotelu Casti- 
glione i nie wyjść zeń. Pozornie nic nie stoi na 
przeszkodzie, a jednak wiem dobrze, że państwo 
de Lusson, Josa, Gwidon, życzenie Coletty, wła- 
sne moje pragnienie doprowadzenia do końca 
dzieła mojego, oto medium woli bożej, która mię 
szle do Turenii. 

Budzi się przecież we mnie jakiś nie wy- 
raźny opór. Krótka podróż przeraża mnie, nie 
jestem zapewne dosyć wypoczętą. Żal mi także 
za gosposią moją, za mieszkaniem, które było 
dla mnie „dobrym przytułkiem*, ów obszerny 
pokój, pełen blasków słonecznych. Żal mi za 
Jean — Jean kotem i jego miłem mruczeniem, 
za Jeannettą oślicą, która woziła mię z całą 
cierpliwością i filozofią, witająca mię wesołem 
porykiwaniem. Do czegoź służą żale. Składniki to 
zapewne pierwiastków żywotnych. Jeźli wieczory 
w Porte-Joie bywają smętne, jutrzenki za to 
świtają wesoło. Chciałam użyć widoku rannego 
po raz ostatni. Dziś otwarłam okno przed szóstą, 
zachwycił mię też piękny obraz, roztaczejący się 
przed moim wzrokiem. Słońce wychyłiło się po 
nad wzgórza Herqueville, niebo jaśniało — czyste 
zupełnie. Sekwana płynęła cicha, bez żadnego 


koła po nad ogrodem, nad drzewami, nad dzwo- 
nicą, dotykając się wzajemnie dzióbkami, jakby 
zamieniały hasło zawołania. Trwało to pięć minut, 
potem wzniosły się wysoko, znikły w przestworze, 
zostawiając za sobą ciszę głęboką. Kochane 
stworzonka, posłane ken daleko! Misya ich 
w Afryce i Australii. Ciąg ich lotu nakreślony 
może w jakowejś komórce ich mózgu; drobny 
ich ustrój, skrzydełka nerwowe dają ten ruch, 
za którym człowiek nieustannie czyni poszukiwa- 
nia. Ale wśród wichrów i burz podtrzymuje je 
inna jeszcze siła, niewidzialna, nieuchwytna, siła 
ich przeznaczeń... one, jako i my, my, jako i 
one. Trwożą się ptaszęta, one, bo nie wiedzą nie, 
my zaś trwożymy się, bo nie wiemy dosyć. 
Turenia, Vonvray. 
Jedenasty już rok, jak przyjeżdżam w lecie 
do Vonvray, zawsze pod ten sam dach. Pozna 
łam amfitryonów moich w Vichy przypadkiem, 
w zabawny sposób. Pewnego wieczora po obje- 
dzie usiadłam na ławce przed hotelem des Am- 
bassadeurs, czekając stosownej godziny, by się 
udać do kasyna; jakiś pan wysokiego wzrostu 
stanął obok mnie, zapalając cygaro. Kwieciarka, 
przechodząc w pobliżu, myśląc, że ów pan jest 
ze mną, pospieszyła ku niemu i z taktyką, która 


m ZD Z A R EE W 


Poczerwieniałam z gniewu i kazałam ostro 
kwieciarce oddalić się natychmiast. Pan A.. u- 
bawiony konfuzyą moją, powiększył ją jeszcze 
umyślnie, kupując róże. Potem, uchyliwszy ka- 
pelusza, podał mi je: 

— Nie mam prawa ofiarować je pani — 
rzekł do mnie uprzejmie — racz je przyjąć je- 
dnak, choćby dla wybawienia mię z kłopotu. 

Nie mogłam wstrzymać się od śmiechu, 
rozbrojona komizmem sytuacyi; wzięłam przepy- 
szne kwiaty. 

W kilka minut później pani A.. przyszła 
do swego męża, a zastawszy go rozmawiającego 
z nieznajomą, obrzuciła mnie najbardziej przeni- 
kliwym wzrokiem, jaki kiedykolwiek spoczął na 
mnie; dokuczam jej zań dotąd. 

Opowiedziałam jej rzecz całą — uśmiała się 
serdecznie. 

— Dziwię się—mówiła do męża — że mia- 
łoś tak szczęśliwą myśl. 

— Ja również, moja droga, odrzekł głupio. 

Śmieszna nuta, brzmiąca w owym urywku mał- 
żeńskiego dyalogu, ubawiła mnie niezmiernie. Ca- 
ła późniejsza rozmowa nasza zerwała lody po- 
między nami z zadziwiającą szybkością, uwzglę- 
dniwszy właściwość charakterów naszych. Kwie- 


za który zgromiłam ją należycie, przysporzył mi 
dobrych przyjaciół. On to zadzierżgnął węzeł, z 
powodu którego przyjechałam do Turenii; sku- 


tek jego trwa dotąd. Oto ładna próbka tkanki 
żywota. 


Voanvray. 

Z. różnych miejsc wytchnienia, jakie Opatrz- 
ność przeznaczyła mi, Vonvray było jedno z naj- 
wilszych. Mieszkanie przyjaciół moich znajduje 
się u wylotu miasteczka. 

Przed niem roztacza się podwórko, które 
wabi oczy przechodniów swą malowniczością, 
mury domu spowite w glycinium, klomby kwiecia 
w okuło, rozłożysty jawor rzuca cień szeroki; 
w pobliżu studnia osnuta zielenią. Gdy brama 
żelazna otwiera się przedemną, czuję się w go- 
ścinnem schronisku. Przyjemnie mi ujrzeć znowu 
przychylne twarze służących, usłyszeć radosne 
mruczenie kotki Miretki, która poznaje zawsze 
głos mój. Cieszę się, wchodząc do niebieskiego 
pokoju o miękkiem łóżku, fotele zaś i krzesła 
haftowały tam trzy generacye kobiet, Dom śliczny, 
dostatecznie wiejski, by miał właściwą cechę, 
nowoczesny 0 tyle, że jest ogromnie wygodny. 

(C. d. n.) 


Fundacya Stanisława hr. Skarbka oddaje odstrzał jelenvijž; 
z gęsich wątróbek, strasburgski, po 3 kor. podcesas ry*owiska w czasie od 15 września do 31 października 
puszka fentowa —19(06 w rewiragh górskich, a to: 3 


drogą ofertową. Cena wywołania 500 k. od strzelanej sztuki. Š 
Rozstrzyga wysokość oferty. \ġ zowe. Lekarze Zakładowi: Docent dr. Antoni Gabryszewski se Lwowa i dr. 
Bliższe warunki przejrzeć można w biurze Administracyi cen-|śi 

tralnej Fundacyi Stanisława hr. Skarbka we Lwowie, gmach Skarb- |* 

kowski I. p. Drzwi nr. 12. 

w dobrym smaka wyroby złotedo 1 września 1906. 

We Lwowie dnia 1 iipca 1906. 


11:45 


UWAGA: Pora noona oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 


wiru. W powietrzu spokojnem, różowem, przej-|udaje się dziewięć razy na dziesięć, zagadnęła: 
rzystem, uwijały się gromadki jaskółek, zataczając | Niech też pan kupi piękne róże dla pani. 


ciarka tedy z Vichy była mimowiednym agen- 
tem przyjaznych stosunków naszych; ów frazes, 


| IWONICZ 


Ogłoszenie. 


Najnowszego systemu 
orygin. amerykańskie 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 
(stacya kolei „Iwonicz“ w Galicyi). 
Najsilniejsza Szezawa słono-jodowo=<bromowa. 

d Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów 
(scrofuloza), w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i wogóle we 
wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie 
ortopedyczne i masażowe. Iuha:acya systemu „Waldenbarga” i systemu „Olara“. 

sztuczne kąpiele ga- 


Duba powiat Delina 
Mmorze powiat Stryj 


4) Kąpiele w gorącem powietrzu systemu „Polana“ tudzież 


Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących. 
r W sezonie I-szym od 15 maja do 20 czerwea i w IlI-elm od 20 « 
sierpnia do końca wrseónia mieszkania znacznie tańsze. Uwoinienia A 


Kosiarki, 
Źniwiarki i wiązałki „Jdeal* 
przetrząsacze do siana 
i grabiarki 


firmy International Harwester Compagnie w Chicago 


Ę j 7 taksy na podstawie świadectw ubóstrs udziela się tylko w I i IlI. 
Ofərty piserane mają być wnoszone „ sezonie. Urządzenie Zakładu wzorowe. oświetlen'e elektryczne, wodociągi, 
4 kaplica zakładowa w ktorej odprawia się codziennie Msza św, 
śl Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i mał przyj- 
A] muje i wszelkich wyjaśnień udziela 


528 


433 
Z Kuratoryi Fundacyi Stanisława hr. Skarbka, | Dyrekcyu Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu. 


- DIE e "AE KET FA 
Ruch pociągów kolejowych 


Qbowiązujący z dniem I-go maja 1906 roku. 
(Czas środkow ;. europejski). 


poleca 14 


Syndykat Towarzystw Rolniczych 
w Krakowie (Hotel centralny). 


Montowanie bezpłatnie. Cenniki na żądanie odwrotną Pocztą. 
Z, 


Do Lwowa z 
(na dworzeeć główny) 


J Ickzn. (Jass, Bnkeraeetu, Konstantynopola), ydaazowa, Wo- 
rechty (od 1/8 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wt.) 
Zaleszczyk, Nawosielicy, Berhomethn, Czndina, Serethu 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy, 

R Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p Tarnów), 
Jasła. Chabówki, Zakopanego (p. Rzesrów) 


Ze Lwowa do 


(z dwerea głównego) 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawv, Pragi 
Karlshadu. Kocmyrzowa, Rosrwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N, Sącza (p. Taraów) 
Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórdsmez:: (od 1/8 
do 80/3 wł.), Kałusza, Serethn,  Berhometn, Czadina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy. Dorny Watry 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kartsbadu) 


tacye 
pLogiegle plan to 


t 
parko, ~ v ekiestrę 


Główny sezon kuracyjny od 1 czerwca do 20 września. 


Morskie kąpiele słono-blotne 
(czai | RE =" 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Chyrowa, Pesztu, Sanoka Mozó Lab R , ™ u pałtyckiem 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębina),  ortowa "Wie. srowcem PO „M 
nów), Zakopanego, Jasła, Kronna, Iwonicza, Rymanowa, liezki, Oświęcima 4 U żródła "O y 


Sancka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lckan, CzortŁowa, Kałusza, Delatyna (p, Kołomyję od 1/6 do* 
30/9 wł. w niedzielę i rr. k. Święta), Kórózmezó (od 1/5 
do 30/8 wł), Sorethu, Berhomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Darny Watry, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztn), Borysławia, Kałusra 

Rawy ruskiej, Sokala 


F AA 
odróże dla przyjeme Nowe 

Tekan, (Jase, Bukarosztn, Botuszan), Żydaczowa, P» ator, Ke P 

rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 

Watry (od 115 do 80/9), Suczawy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odassy), Brodów, Kopyc?: niuc, Ha- 

siatyna, Czortkowa Goścl 
Jaworowa 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys nwia 


Wyjaśnienia i cenniki wysyła Dyrckcya kąplelowa jakol 
biorstwo : „Ostseebāder Verband“. 


plalowych w r. 1905: 14.940, przejezdnych 9172. 


Krakowa, (Wiodnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbado) 
Stanisławowa, Żydaczawa Lnbaczowa. Ch r ' aT 4 je e. E 
s, dka ı Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrz zi: , Dynown, handlu — przez Wysok e e. M. 
pac ei dA saioaiińóhnóh Orłowa (p. Tarnów!, Zakopanego (n. Kraków xd 2516 do II Z powodu a 2 ZAB Ró o ma 2 295 
Krakowa, (Berlina, W-orła ia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, K 1519 zo) a>" b TA | w radze ą 
Pragi), Ożwięnima. Za*nnanego (przax Podgórza-Płaszów). rakowa, (Wiednia. Warrawe, Pagi, Karlsl adu). Sanoka, 
Wielicgki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) Rymanowa. Iwonieza (n. Przemyśl), Dynowa. Tarn- 


brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 sto. 15/9 wł.) Wieliczki, 


Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (ol 1/7 do 15/9 wł.) 


Zupełna wysprzedaż 


| Gd 1 do 23 Lipca 
Program nowy bardzo zajmujący. 


| RP "© 
EE Lid 
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Z dr karni i Utografii Piler», Neumanna i Sp. 


Podwołotzysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyszyniec, Ozort- psi Podwołoczysk, s ! 

Á 4 LPEE FAAEE, "Skały, Husiatyna SM] Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
2 Potutor, Hnsistyna. Zaleszczyk, Grzymałowa 

|" "= z EOT = E g 


ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez owly dzień w biurzo miv»j- 
skiem e. k. kole! państwowych, pasaż Hausmana l. 9. 


